
Jak Polska 
długa i szeroka 
rozlega się glos
milionów:

„Żądamy paktu
pokoju między
5  m ocarstwam i, 
potępiamy reakcyjny
dekret Q u eu ille ’a"
\K T  ZBLIŻAJĄCYM się Naro- 
* d.owym Plebiscycie Pokoju, 

naród polski dołączy swój mocny 
glos do żądań wszystkich m iłu ją­
cych pokój narodów.

„Domagamy się zawarcia paktu 
pokoju między 5 wielkim i m ocar­
stwam i" — „Nie pozwolimy uzbroić 
morderców naszych m atek, żon I 
dzieci, nie pozwolimy uzbroić k a ­
tów naszego narodu, burzycieli na- 
izej stolicy, naszych m iast, osiedli 
1 wsi" — pod hasłam i m anifestu 
Polskiego Kom itetu Obrońców P o ­
koju setki tysięcy ludzi w całym 
kraju  m anifestują swe poparcie 
dla Światowej Rady Pokoju.

Jednocześnie społeczeństwo pol­
skie nie szczędzi słów na jostrzej­
szego potępienia dla oburzającego 
dekretu rządu francuskiego zaka­
zującego działalności na  terenie 
Francji biura Światowej Rady Po­
koju.

„N ie n ]d z lt  n iczyja] uw agi fakt, 
t e  haniebny dekret rządu fran cu ­
skiego ogłoszono w ła in le  w tedy, 
kied y przyznane zosta ły  n ajw yb ltn lej  
szym  bojow nikom  o pokój Stalinów  
skie N agrody Pokoju — ośw iadczył 
brygadzista ■ portu gdyńsk iego , 
Ludwik M aciejew ski. To zestaw ie­
nie m ów i samo za s ieb ie . Pokazuje  
nam , gdzie ludzie, którzy n ie chcą  
w ojny  1 n ow ych  ofiar, pow inni 
szukać oparcia w w alce o w spólne  
szczęście, o b ezp ieczeństw o naszych  
dom ów  1 rodzin, o przyszłość na­
szych  dzieci*'.

Podobnie jak  Ludwik M aciejew­
ski myślą i mówią robotnicy i chło 
pi, inteligencja pracująca, ludzi* 
nauki i sztuki, kobiety i młodzież 
w  całej Polsce.
Z CAŁEGO kra ju  napływ ają nie 

ustannia wiadomości o uchw a­
laniu przez masy pracujące Polski 
tysięcy rezolucji popierających sło 
wa potępienia dla rządu Queuille‘a 
za wydanie faszystowskiego de­
kretu.

Straty w ludziach
i sprzęcie 
ponoszą agresorzy
a m e ry k a ń s c y  w  K ore i
XXT  KOMUNIKACIE, ogłoszonym 

dnia 13 bm. dowództwo 
naczelne Koreańskiej Armii Ludo­
wej donosi, że wojska ludowe w 
ścisłym współdziałaniu z Oddziała­
mi ochotników chińskich kontynuo 
wały na wszystkich frontach zacię­
te walki, zadając nieprzyjacielowi 
poważne straty.

Na centralnym  froncie oddzia­
ły Armii Ludowej w ciągu osta t­
nich kilku dni zabiły i zraniły 
przeszło 1.800 nieprzyjacielskich 
żołnierny 1 oficerów. Zniszczono
6 czołgów, 7 samochodów i wiele 
innego sprzętu bojowego nieprzy 
jacleja.

Na froncie zachodnim oddziały 
Armii Ludowej zestrzeliły 12 bm.
4 samoloty nieprzyjacielskie, w 

tym jeden bombowiec typu „B- 
29“.

S łowo Polskie
Sobota, dnia 14 kw ietnia 1951 r.

Dziś 6 stron
Cena 15 grosz*

Pracownik 
ambasady titowskiej
w  P ra d z e

zerwał
z b e lg ra d zk im i 
zd ra jcam i
P r a g a  14. 4.
P  EACOWNIK am basady jugo- 
*■ słowiańskiej w  Pradze, Anton 

Nowak, zwrócił się do rządu cze­
chosłowackiego z prośbą o udziele­
nie mu azylu, ponieważ nie zgadza 
się z polityką obecnego rządu ju ­
gosłowiańskiego i am basady titow ­
skiej w Pradze.

Nowak stwierdza, że przekonał 
się, że polityka rządu jugosło­
wiańskiego, nie jest prowadzona 
w interesie mas pracujących, lecz 
na korzyść reakcji m iędzynaro­
dowej i am erykańsko - angiel- 
łkich podżegaczy wojennych.

r x z

Przed Świętem 1 Maja
cała Polska tątni
wzmożonym rytmem pracy

24 miliony złotych da krajowi 
Czyn 1 Majowy robotników Warszawy

W ARSZAWSKA Rada Związków Zawodowych dokonała wczoraj 
wstępnego podsum owania zobowiązań, jak ie podjęły masy 

pracujące stolicy dla uczczenia dnia 1 m aja. Jak  dotąd zobowiązania 
pierwszomajowe podjęło ponad STO PIĘĆDZIESIĄT TYSIĘ­
CY robotników, 1 pracowników warszawskich. Ogólna w artość tych 
zobowiązań wynosi obecnie 23 MILIONY SIEDEMSET TYSIĘCY 
r.ŁOTYCłi.

Byli więźniowie
hitlerow scy
w pierwszych szeregach
walki o pokój
D o n io s łe  u c h w a ły  
s e k re ta r ia tu  FIAPP
SEKRETARIAT M iędzynarodo­

wej Federacji b. W ięźniów Po­
litycznych (FIAPP), który w osta t­
nich dniach obradował w W arsza­
wie, opublikował uchwały, w k tó­
rych wzywa związki krajow e zrze­
szone w FIA PP do:

I Zmobilizowania wszystkich 
swych członków w akcji zbie­

rania podpisów pod apelem Św ia­
towej Rady Pokoju w spraw ie za­
warcia pak tu  pokoju między pię­
cioma wielkimi m ocarstwami.

2 Wzmożenia walki przeciwko 
rem ilitaryzacji Niemiec zachód 

nich, która stanowi najpow ażniej­
sze niebezpieczeństwo dla pokoju 
światowego.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Krwawe
demonstracje
przeciwko Anglikom
w  Ira n ie
\ k l  IRAŃSKIM zagłębiu nafto - 
'  '  wym, w mieście Abadan, gdzie 

Już od dłuższego czasu trw a stra jk  
robotników anglo-irańskiego tow a­
rzystwa naftowego, robotnicy 1- 
rańscy tłum nie demonstrowali 
przeciwko Anglikom. W ywiązało 
się ostre starcie, podczas którego 
zabitych zostało dwóch m aryna­
rzy angielskich 1 jeden -urzędnik 
towarzystwa. Zginął również jeden 
Włoch, a 8 innych Anglików od­
niosło rany. Policja strzelała do tłu ­
mu, zabijając 9 1 raniąc wiele in ­
nych osób.

Rząd Irański pod naciskiem  am ­
basadora brytyjskiego Shepherda, 
skierował do A badan posiłki w oj­
skowe i zaostrzył obowiązujący tam  
stan wojenny.

Trype Lie
uchyla się 
od przyjęcia 
delegacji
Światowej 
Rady Pokoju

J AK wiadomo, na sesji Swiato 
wej Rady Pokoju w B erli­

nie postanowiono skierować do 
ONZ delegację w składzie przedsta 
wicieli 13 krajów , która zażąda od 
ONZ:

1 rozpatrzenia różnych punktów  
orędzia światowego Kongresu 

Obrońców Pokoju i rew olucji Swla 
towej Rady pokoju,
2 powrotu ONZ do roli przew i­

dzianej kartą , t. zn. aby ONZ 
stała się forum  porozum ienia m ię­
dzy rządam i, a nie narzędziem  ja ­
kiejkolwiek panującej grupy.

Jak  wynika obecnie z kom unika 
tu inform acyjnego ośrodka ONZ w 
Paryżu Trygve Lie uchyla się od 
spotkania z delegacją Światowej 
Rady Pokoju.

Na pismo przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju, prof. Jo ­
liot -  Curie, Trygve Lie wyraził 
zgodę na  przyjęcie delegacji w 
dniu 9 stycznia w Paryżu. O zgo­
dzie tej powiadomił jednak  prof. 
Joliot -  Curie dopiero na  10 dni 
przed proponowaną datą. Ponieważ 
delegacja składa się z przedstaw i­
cieli 13 krajów , w tej liczbie Indii 
i Chin, było rzeczą fizycznie nie­
możliwą zebranie jej w tak  k ró t­
kim term inie.

W związku z tym  prof. Joliot- 
Curie wystosował do Trygve Lie 
drugie pismo, prosząc o podanie w 
jak  najkrótszym  czasie, kiedy bę 
dzie mógł przyjąć delegację w sie 
dzibie ONZ.

W odpowiedzi Trigve Lie powo 
łując się na „wiele zajęć w n a j­
bliższych m iesiącach", zawiado­
mił prof. Joliot - Curie, że nie 
może „wyznaczyć jakiejkolw iek 

daty przyjęcia delegacji w ONZ“.

W  LICZBIE 150.000 robotników 
i pracowników około 70.000 

przypada na  przem ysł budowlany, 
40.000 na przem ysł m etalowy i po­
krew ne i 15.000 na transport i ko­
leje.

525 proc. normy uzyskał 
rębacz Julian Wójcik
J EDNO z czołowych miejsc w 

realizacji zobowiązań l-m a - 
jowych zajm ują górnicy. Wiele za­
łóg kopalni, a także poszczególni 
rębacze przekraczają znacznie swe 
zobowiązania, dając krajow i dodat 
kowe tysiące ton węgla.

W dniu 12 bm. w czasie po ran ­
nej zmiany wydobywczej rębacz 
chodnikowy kopalni „Pstrowski" 
— Ju lian  Wójcik wraz ze swym 
ładowaczem Stanisławem  Bąków 
skim uzyskał rekordow y wynik 
wykonując 525 proc. normy.

Tysiące ton 
ponadplanowej 

produkcji hutniczej
"7 OGROMNYM entuzjazm em  

wykonują swe zobowiązania 
powzięte dla uczczenia Św ięta 1 
Maja załogi hu t śląskich m in. za­
łoga huty „Pokój" dzięki wzmożo­
nej wydajności pracy, zaoszczędzi 
ła 856.000 zł.

Tysiące ton ponadplanowej pro 
dukcji wykonują również załogi 
hu t „Florian", „Bankowa" i in ­
nych.

Tkaczki łódzkie 
podejmują zobowiązania

7  AŁOGI zakładów włókiennl- 
czych znacznie przekraczają 

swe zobowiązania polepszając jed 
nocześnie jakość produkcji.

Na specjalne wyróżnienie zasłu 
gują wyniki osiągnięte przez tkacz 
ki ZPB im. Okrzei w Łodzi.

Dzięki zorganizowaniu t. zw. ze­
społów wzajem nej pomocy przekra 
czają one znacznie swoje zobowią 
zania 1 -m ajowe.

Czyn 1*szo Majowy 
przyspieszy siewy

D ÓWNIEŻ piękne sukcesy w 
• '  realizacji zobwiązań 1 -m ajo  

wych m ają pracujący chłopi. , 
Szczególnie intensyw nie p racu - i 

ją  nad w ykonaniem  zobow iązań! 
1 -m ajow ych chłopi w ojew ództw 1 
północnych. Chociaż ze względu 
na klim at prace wiosenne zaczęły 
się tu ta j później niż w innych wo­
jewództwach, to dzięki podjętym  
zobowiązaniom w wielu gospodar- j 
stwach siewy zbóż jarych  są już 
w znacznej części wykonane, a w 
niektórych naw et całkowicie za­
kończone.

W raz z wiadomościami o wyko 
naniu  zobowiązań nieustannie na ­
pływ ają m eldunki o podejm owaniu 
nowych zobowiązań.

Intelektualiści
i działacze katoliccy 
w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju
U /  WARSZAWIE odbyło się ple- 

” num  zarządów kom isji intele­
ktualistów  i działaczy katolickich 
przy PKOP.

Zebrani po ożywionej dyskusji 
postanowili jak  najściślej w spół­
działać w akcji przygotow aw­
czej do Narodowego Plebiscytu 
Pokoju oraz zaapelować do pol­
skiej opinii katolickiej o wzię­
cie pełnego udziału w plebiscy­
cie.

Amerykańscy
piraci
bombardują
miasla
w północnych 
Chinach

BOMBOWCÓW am erykańskich 
* „B-29", eskortow anych przez 

około 40 m yśliwców, dokonało 
znów nalotu na m iasto A ntung w 
Chinach północno -  w?"hr>dnich 
dnia 12  kw ietn ia o gdoz. P ^0 r a ­
no i zrzuciło na obszar m iasta prze 
szło 100 bomb. Nieco później 12 spo 
śród tych sam olotów przeleciało 
ponad przedm ieściam i A ntung oraz 
bom bardowało i ostrzeliwało z bro 
ni m aszynowej obszar Cziu-Lieri- 
Czeng.

Ten nowy wypadek naruszenia
przez Am erykanów  chińskiego 

obszaru powietrznego następuje 
po zbom bardowaniu Antungu, 
Linkiangu, Czianu 1 K uantienu 
w dniach 30 i 31 m arca oraz : 
kw ietnia r. b.

Polityka zbrojeń 
obniża stopę 
życiowq
brytyjskich 
mas pracujących
N  A WIECU, zorganizowanym  

przez m iejscowy oddział Par 
tii Kom unistycznej w Southm ork 
(Londyn Południowy), przem aw iał 
sekretarz generalny partii — H ar­
ry  Pollitt. Poświęcił on swe prze­
m ówienie zdem askowaniu polityki 
zbrojeń i obaleniu kłam liw ych 
tw ierdzeń, jakoby wyścig zbro­
jeń, prowadzony przez rząd angiel 
ski, został w yw ołany polityką rzą­
du radzieckiego.

Pollitt oświadczył, że rząd w 
swym  przeglądzie ekonomicznym 
na  rok  1951 nie usiłował ukryć 
faktu , że spadać będzie n ieustan­
nie stopa życiowa angielskiej kia 
»y robotniczej przy jednoczesnym 
realizowaniu polityki zamrożenia 
płac.

O H I S T E R I I  W O JE N NE J ,  J A  
K A  O P A N O W A Ł A  S T A N Y  
Z JE D NO CZ O N E  Z A M I E S Z ­
C Z A M Y  N A  S T R .  2 K O R E S ­
PO N D E NC J Ę  D E R K A  K A R -  

T UN A .

Wśród starych grodów pia­
stow skich na Ziemiach Za­
chodnich, Legnica posiada bu 
dowie zabytkow e o pięknej ar 
chitekturze. Z m urów  miasta  
tchnie jego przeszłość, w iążą­
ca Legnicę z Rzeczpospolitą 
przez dtugie wieki.

Na zdjęciu  — m alowniczy  
fragm ent starego miasta.

Foto Czelny
*

Uczniowie szkól warszaw -
s p  rozpoczęli 

o cliotnic te  prace społeczne. 
Na zdjęciu  — uczniowie .h u f­
ca SP  ze szkoły im. Poniatow­
skiego niw elują tereny przyle ­
gle do ul. E lbląskiej i Przasny­
skiej.

Foto CAF

Odpowiedź
M S Z  W ą g ie r  
na krętactwa
titowskich prowokatorów
B u d a p e s z t  14. 4.
] U  INISTERSTWO Spraw  Z agra-

*  nicznych W ęgierskiej Repu­
bliki Ludowej ogłosiło tekst odpo­
wiedzi na notę m isji jugosłow iań­
skiej w Budapeszcie z dnia 7 bm.

W odpowiedzi swej MSZ Wę­
gier podkreśla, że nota, o trzym a­
na od m isji jugosłowiańskiej w 
Budapeszcie, nie może być uważa 
na  za nic innego, jak  tylko za 
nędzną próbę odwrócenia za po­
mocą różnych zmyśleń i m achina­
cji uwagi od zagadnienia najw aż­
niejszego — od podłego, prowoka­
cyjnego napadu na charge d 'affai- 
res W ęgier w Belgradzie.

Nota w ęgierska potwierdza, że 
MSZ W ęgierskiej Republiki L u­
dowej nie udzieliło wizy wyjazdo­
wej jugosłowiańskiem u charge 
d ‘affaires w Budapeszcie i wyraża 
najwyższe oburzenie z powodu 
faktu, że rząd titowski uważa je ­
szcze za możliwe protestow ać prze 
ciwko krokom, podjętym  przez 
rząd w ęgierski w odpowiedzi na 
prowokacyjne zatrzym anie przez 
władze jugosłowiańskie w ch arak ­
terze zakładnika żony charge 
d‘affaires Istvanne H rabec i jej 
trzymiesięcznego dziecka.

Rząd W ęgierskiej Republiki L u­
dowej w sposób najbardziej kate­
goryczny odrzuca tw ierdzenia za­
w arte w nocie jugosłowiańskiej i 
żąda, by rząd jugosław iański n a ­
tychm iast dał zatrzym anej w cha­
rak terze  zakładniczki żonie H rabe- 
ca możność powrotu do Węgier.

W W A A A M A A A W W W A W M A M

D z iś
6 s t r o n

Potężną dźwignią
upowszechnienia
muzyki
będzie rozpoczęty  
wczoraj
Festiwal 
Muzyki Polskiej
W DNIU 13 bm. w całym k raju  

rozpoczął się Festiwal Muzy­
ki Polskiej. Tę doniosła, zakro­
joną na niezwykle szeroką skalę 
akcję ku ltu ralną zainaugurow ał 
uroczysty konccrt w Państwow ej 
Filharm onii w W arszawie.
Na uroczystość przybyli: członko 

wie rządu z w iceprem ierem  Ko- 
rzyckim  na czele oraz liczni przed­
stawiciele św iata artystycznego sto 
licy. Obecni byli również przedsta­
wiciele korpusu dyplomatycznego 
akredytow ani w Warszawie.

O twarcia festiw alu dokonał w i­
cem inister k u ltu ry  i sztuki Sokor­
ski. wygłaszając przemówienie, w 
którym  scharakteryzow ał zakres 
festiw alu i jego znaczenie dla ku l­
tu ry  polskiej.

W icem inister Sokorski podkre­
ślił, że festiw al będzie demon­
stracją  siły i rozkwitu polskiej 
muzyki współczesnej i potężną 
dźwignią upowszechnienia m uzy­
ki wśród najszerszych mas.

W  I n a u g u r a c y jn y m  k o n c e r c i e  u d z ia ł  
w z ię l i :  o r k i e s t r a  s y m f o n ic z n a  f i l h a r ­
m o n ii  P a ń s tw o w e j  p o d  d y r e k c j ą  W i­
to ld a  R o w ic k ie g o ,  s o liś c i  — W a n d a  W ił­
k o m ir s k a  ( s k r z y p c e )  i M ic h a ł  S z o p s k i  
( te n o r )  o r a z  c h ó r y  — P a ń s tw o w e j  n p e -  
ty  p o d  d y r e k c j ą  S t .  N a w ro ta ,  „ A r to -  
s u “  p o d  d y r e k c j ą  W ł. S k r o w a c z e w s k ie -  
g o  i c h ó r  „ H a r fa '*  p o d  b a tu t ą  W . 
L a c h m a n a .

P r o g r a m  k o n c e r t u  w y p e łn i ły :  „ s ,u i ta  
sta ro p o lsk a * *  P a n u f n ik a ,  k o n c e r t  s k r z y p  
c o w y  A - d u r  K a r ło w ic z a .  2-g a  s y m f o n ia  
B a c e w ic z ó w n y  ( p r a w y k o n a n ie )  o r a z  
f r a g m e n ty  „H a rn a sió w * *  S z y m a n o w s k ie  
go .

Franruskie
prowokacje
na pograniczu Chin
PEKIN 14.4

T AK donosi Agencja Nowych 
Chin, wojska francuskie i 

wojska m arionetkowego rządu Bao 
Dai w V ietnam ie w okresie od paź 
dziernika ub. roku niejednokrotnie 
przechodziły na tery torium  chiń­
skie i ostrzeliwały oddziały Armii 
Ludowej; oraz udzielały pomocy 
bandytom , grasującym  na tery to­
rium  Chin.

Ten stan  rzeczy wywołuje obu­
rzenie żołnierzy i ludności cywil­
nej w chińskich okręgach pogranl 
cznych. —

Rok VI. N r 102 (1 5 9 8 ). 
W y d a n i e  A



W  świetle dnia

Dymisja
to k ijsk ie g o
Napoleona
D YMISJĘ Mac Arthura poprze 

dziły zaciekło swary w e­
wnątrz agresywnego obozu zachod­
niego. O odwołaniu Mac Arthura 
mówiono wiele w  prasie zachod­
niej, już w okresie pierwszych nie­
powodzeń militarnych tego tromta- 
drackiego stratega, ale nic dziwne- 
go: wojska Mac Arthura ponosiły 
olbrzymio straty.

Niezadawolcnle powiększała Jesz 
cze niepowściągliwa gadatliwość i 
awanturnicze samochwalstwo „toklj 
skiego Napoleona". To co stanowi­
ło pilnie strzeżone plany imperiali­
stów amerykańskich, a mianowicie 
zamiar rozszerzenia agresji i rozpa 
lenia pożaru trzeciej wojny świato 
wej — Mac Arthur mówił tak gło 
śno, iż rozlegało się po obu stro­
nach Atlantyku i Pacyfiku, budząc 
oburzenie i sprzeciw setek m ilio­
nów ludzi.

Ostatnie wypowiedzi Mac Arthu­
ra, a jeszcze bardziej prowokacyj­
ne naloty jego samolotów na tery 
torium chińskie zmobilizowały no­
w e miliony ludzi na całym świecie 
do walki o pokój. W tych warun­
kach w Waszyngtonie uznano, żc 
nadszedł czas, aby pozbyć się skom 
promitowanego niepowodzeniami 
militarnymi generała.

Wszystko to oczywiście Jest tylko 
manewrem, którego głównym celem  
jest próba zmniejszenia presji śwla 
towego ruchu pokoju, domagające 
go się zaprzestania agresywnej woj 
ny na Dalekim Wschodzie i zawar­
cia porozumienia pięciu wielkich  
mocarstw. Albowiem w istocie, z 
Mac Arthurem czy bez Mac Arthu 
ra, imperialiści atlantyccy nie w y­
rzekają się wcale swych agresyw­
nych planów wojennych. Zamiast 
Mac Arthura — agresją kieruje 
Kidgway.

Odejście Mac Arthura jest jed­
nak jeszcze jednym dowodem nie­
powodzeń, jakie spotykają auto 
irów planów agresywnych przy rea­
lizacji ich zbrodniczych przedsię­
wzięć.

J. W.

Derek Karłun Str. a S Ł O W O  P O L S K I B

Światowa Federacja
P r a c o w n i k ó w  N a u k i

zbada warunki pracy
u c z o n y c h  i s tu d en tó w
\A /  TOKU obrad plenarnych Sw ia- 
* towej F ederacji Pracow ników  

N auki dokonano w yboru przew od­
niczącego federacji oraz dwóch w i­
ceprzewodniczących. Przew odni­
czącym po raz  w tóry  obrany zo­
stał prof. Jolio t-C urie, zaś wice­
przewodniczącym i prof. B ernal i 

prof. Cecil Powell.
Plenum  zjazdu zleciło kom iteto­

w i wykonawczem u federacji m isję 
zbadania we wszystkich k rajach  
w arunków  pracy i bytu pracow ni­
ków nauki i młodzieży akadem ic­
kiej.

Podczas dyskusji niejednokrot­
nie poruszano temat przygotowań 
wojennych, prowadzonych przez 
niektóre kraje. W krajach tych 
redukowane są kredyty na cele 
naukowe, a sytuacja materialna 
naukowców jest ciężka.

Z za  oceanu d o c iera ją  do  Europy

wrzaski maniaków
propagujących imperialistyczną wojnę

U jad an io m  w o je n n y m  U S A

W dn;u 
sol datneści
z  a n ty fas z y s ło w s k q

młodzieżą Hiszpanii
Św iatow a Federacja Młodzieży 

D em okratycznej w rocznicę prokla 
m ow ania republik i hiszpańskiej — 
14 kw ietnia — w dniu solidarności 
z antyfaszystow ską młodzieżą Hisz 
panii, ogłosiła orędzie do młodzieży 
hiszpańskiej z gorącymi pozdrowie­
niam i i w yrazam i solidarności.

— W im ieniu 72 mil. członków 
z 7 k ra jó w  — czytam y w  rezolucji 
— w yrażam y nasz podziw dla w a­
szej nieugiętej w alki i zapew nia­
my, was, że w  walce przeciw ko fa­
szystowskiem u zbrodniarzow i Fran 
co po waszej stronie jest cala m ło­
dzież dem okratyczna.

Z a r z ą d  G łó w n y  Z M P  w  z w ią z k u  r.t 
z b l i ż a ją c y m  s ię  d n io m  s o l id a rn o ś c i ,  o - 
t r z y i r a t  o d  z je d n o c z o n e j  s o c ia l ts iy c z n e j  
m ło d z ie ż y  H is z p a n i i  l i s t  z b r a t e r s k i m i  
p o z d r o w ie n ia m i ,  s k ie r o w a n y  d o  w s z y s t-  
k i'* łi m ło d y c h  d e m o k r a tó w  ( w i a t a .  W 
liś c ie  t y m  m ło d z ie ż  H is z p a n i i  p o d k r e ś l a  
w z m a g a j ą c ą  s ię  w o lę  n a r o d u ,  d a d z ą c ą  
d o  u w o ln i e n i a  s ię  o d  f a s z y s to w s k ie j  t y ­
r a n i i .  d o  o d z y s k a n ia  n ie p o d le g ło ś c i  n a ­
r o d o w e j ,  d o  u c z y n ie n i a  z H is z p a n i i  
mo< m & o  b a s t io n u  w a lk i  e  p o k ó j  — c z e ­
g o  d o w o d e m  j e s t  p o t ę ż n y  s t r a j k  m a s  

p r a c u j ą c y c h  B a r c e lo n y .

Gromyko
wykazał w Paryżu
niezbicie
że imperialiści 
nie chcą osiągnąć
porozumienia

Na czwartkowym , 29 z kolei po­
siedzeniu zastępców m inistrów  
spraw  zagranicznych przedstaw i­
ciel W ielkiej B ry tan ii Davies usi­
łował dowieść, że nie należy u- 
mieszczać na porządku dziennym  
spraw y pak tu  atlantyckiego, sp ra ­
wy am erykańskich baz w różnych 
k ra jach  św iata, spraw y wykonania 
tra k ta tu  pokojowego z W iochami 
w  części dotyczącej T rie tśtu  oraz. 
że problem  dem ilitaryzacji Niemiec 
powinien być umieszczony na d a l­
szym planie porządku obrad.

Delegaci F rancji i USA poparli 
stanow isko Daviesa.

W związku z tym  delegat r a ­
dziecki Grom yko oświadczył, że 
wypowiedzi te  dowiodły, iż przed­
staw iciele m ocarstw  zachodnich nie 
dążą do u łatw ienia osjągnięći£'pt>-" 
rozum ienia ' w  spraw ie nieuzgodnio 
nych punktów  porządku dzienne­
go.

„ O b e c n ie  — p o w ie d z ia ł  G r o m y k o  — 
J e s t  J u t  r z e c z ą  J a s n ą ,  że  r z ą d y  USA> 
B r y t a n i i  i F r a n c j i  z a m i e r z a j ą  n a d a l  
p r o w a d z ić  p o l i t y k ę  w y ś c ig u  z b r o j e ń ,  
r e m i l i t a r y z a c j i  N ie m ie c  i p r z y g o to ­
w a ń  w o j e n n y c h 1*.

Poniew aż przedstaw iciele mo­
carstw  zachodnich obłudnie tw ier­
dzili, że ich polityka zbrojeń po­
dyktow ana jest „względam i obron- 
nym i“, Grom yko zapytał:

„ P r z e d  k im  to  m o c a r s tw a  z a c h o d ­
n ie  z a m i e r z a ją  s ię  b r o n ić ?  C zy  
p r z e d  Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im ?  P r z e  
c ie ż  w ia d o m o  p o w s z e c h n ie ,  że  w ła ś ­
n i e  Z w ią z e k  R a d z ie c k i  c z y n i  w s z y s t  
k o  m o ż l iw e ,  a b y  z a p e w n ić  u t r z y m a ­
n ie  p o k o ju  i s tw o r z y ć  w a r u n k i  d la  
p o p r a w y  s to s u n k ó w  m ię d z y  w ie lk im i  
m o c a r s tw a m i .  W ia d o m o  p o w s z e c h ­
n ie ,  że  r z ą d  r a d z i e c k i  z a p ro p o n o w a ł  
z a w a r c i e  p r z e z  p ię ć  w ie lk i c h  m o ­
c a r s t w  p a k tu  p o k o ju .  T o  n ie  r z ą d  
U S A , W . B r y t a n i i  lu b  F r a n c j i  d o ­
m a g a  s ię  z a k a z u  b r o n i  a to m o w e j  i 
w s z y s tk i c h  in n y c h  r o d z a jó w  b r o n i  
m a s o w e j .  D o m a g a  s ię  t e g o  r z a d  r a -  
d z ie c ik .  R ó w n ie ż  r z ą d  r a d z i e c k i  w y  
s u n ą ł  p r o p o z y c je  r e d u k c j i  z b r o j e ń  
i s ił  z b r o j n y c h  c z te r e c h  m o c a r s tw .  
R z ą d  r a d z i e c k i  d o m a g a  s ię  p o ło ż e ­
n i a  k r e s u  r e m i l i t a r y z a c j i  N ie m ie c  
z a c h o d n ic h  o r a z  w y k o n a n ia  p o s t a ­
n o w ie ń  u k ł . id u  p o c z d a m s k ie g o  w  
s p r a w ie  d e m i l i t a r y z a c j i  N ie m ie c 4*.

Na zakończenie Grom yko raz je ­
szcze odparł oszczercze tw ierdzenia 
delegatów  państw  zachodnich, że 
w  Niemczech wschodnich są rze­
komo tworzone siły zbrojne.

„ J e ś l i  p r z e d s t a w ic i e le  p a ń s tw  z a ­
c h o d n ic h  — p o w ie d z ia ł  — w ie r z ą  w  
to  co  m ó w ią  w  t e j  s p r a w ie ,  to  d l a ­
c z e g o  s p r z e c iw ia j ą  s ię  o m ó w ie n iu  
p r o b le m u  d e m i l i t a r y z a c j i  N ie m ie c  i 
u s i ł u j ą  z e p c h n ą ć  s p r a w ę  d e m i l i t a ­
r y z a c j i  n a  d a ls z y  p l a n ? “ .

w tó ru ją  satelici eu ro p ejscy
\ \ T IEI.KĄ Brytanię dzieli od Stanów Zjednoczonych Ocean Atlan 
* *  tycki. Można by powiedzieć, łe  odległość ta jest dość znaczna. 

Nie Jest ona Jednak tak wielka, aby nie docierały do Wielkiej Bry­
tanii ujadania wojenne rozbrzmiewające od rana do nocy wszerz i 
wzdłuż Stanów Zjednoczonych,

A cóż może lepiej świadczyć o 
ohydnej atm osferze panującej o- 
becnie w S tanach Zjednoczonych, 
jak  u rab ian ie  um ysłów  dziecięcych 
w duchu wojennym ?

Posłuchajcie więc, co mówi dr. 
K u rt Fan tl, psych iatra  udzielający 
porad w  m iejskim  w ydziale zdro­
wia w  Los Angeles:

„Jeśli dzieci wasze baw ią się w 
w ojnę i w naloty atom owe, pow in­
niście je do tego zachęcać. Niech 
was nie przeraża to, co możecie u - 
ważać za objaw  zdziczenia i o- 
k rucieństw a"

A teraz zajm ijm y się opinią ge­
nerałów  am erykańskich  o swych 
sojusznikach w ew entualnej w oj­
nie przeciw ko socjalizm owi: 

„Niemcy zachodnie ebetn ie w al­
czyć będą d la nas przeciw ko Ro­
sji, pod dowództwem  oficerów am e 
rykańskich . A walczyć potrafią  
jak  d iabeł1'. — słowa te powiedział 
generał Jacob Devers.

„Żołnierze japońscy to m arzenie 
każdego dowódcy. Je s t to typ żoł­
n ierza, k tó ry  ginie na poste run ­
ku". — To znów oświadczył gene­
ra ł R obert Eichelberger.

Posłuchajm y teraz  słów polity­
ka, członka izby reprezentantów , 
Johna W alsha:

„Nadejdzie dzień, gdy rozgniewa 
na A m eryka zasypie Rosję bom ba 
m i atom owym i".
A /f  OŻNA by cytow ać te  wypo- 
1 1  wiedzi bez końca. G enerało­

wie, politycy, kom entatorzy  radio  
wi, dziennikarze. W ystarczy sięg­
nąć na chybił tra fił do jakiegokol­
w iek środow iska — wszędzie usły- 
śźe t  m ożna podobne zbrodnicze- sło 
•wa. rzucane niezmordowanie,- hi­
sterycznie.

A w innych k ra jach  bloku a tlan  
tyckiego — w e Francji, w  Belgii, 
w e Włoszech — słyszy się sta le  na 
śladow anie falsetem  grzmiącego 
basu  am erykańsk ich  podżegaczy 
wojennych.

Czasam i oczywiście zm ienia się 
ton am erykańskich  kół rządzą­
cych.- Pełen  jes t w tedy pobożnego 
ognia. W tym  tygodniu prezydent 
T rum an, oświadczył uroczyście w 
W aszyngtonie, że jego zdaniem  
„Bóg stworzył specjalnie Stany 
Zjednoczone", aby mogły odegrać 
czołową rolę w dzisiejszym  św ie­
cie. ’ . ■

Na tej „trzeźw ej" m yśli p rezy­
den ta  T rum ana, zakończę m oje 
rozważania. Można tak  czy in a ­
czej kom entow ać wypowiedzi ge­
n erała  Deversa, czy też „City Jo u r 
n a l“. Lecz na określenie tak  pełne 
go zadowolenia z siebie oświadczę 
n ia  — niezależnie skąd ono po­
chodzi — brak  mi słówl “ 

Derek K artun

Na rozkaz USA
banda Tito roznieca

psychozę wojenną na Bałkanach
W ARTYKULE p.Ł „Prowokatorzy wojenni na Bałkanach*, dzień 

nik „Trud" stwierdza, ie  titowcy starają się usilnie rozniecił , 
psychozę wojenną na Bałkanach.

Pod znakiem
pokojowego
budownictwa
I sesja
Rady Najwyższej
RFSRR
M o s k w a  14. 4.

W Moskwie, w pałacu krem low - 
skim  rozpoczęły się dnia 13 kw iet­
nia br. obrady 1 sesji Rady N aj­
wyższej Rosyjskiej Federacyjnej So 
cjalistycznej Republiki Radziec­
kiej. Podobnie jak  i sesja Rady 
Najwyższej ZSRR, której obrady 
toczyły się niedawno, sesja Rady 
Najwyższej RFSI1R poświęcona bę 
dzie zadaniom  pokojowego budow ­
nictwa.

Specjalne komisje
d o k o n a j q  w  tym ro ku

doboru młodzieży 
na wyższe uczelnie
W  KRAJU rozpoczęły się przy­

gotow ania do doboru kandy­
datów  na wyższe uczelnie.

Zadaniem  kom isji powołanych 
do tych  prac będzie wprow adzenie 
na wyższe uczelnie najzdolniejszej 
i najlepie j przygotow anej młodzie­
ży pochodzenia robotniczego, ah 'op 
skiego i in teligencji pracującej o- 
raz skierow anie jej na  wydziały, 
zgodnie z faktycznym i uzdolnienia­
mi i zainteresow aniam i.

W łaściwe podania o przyjęcie 
na studia składać będą kandy­
daci w powiatowych komisjach 
rekrutacyjnych w czasie od dnia 
20 czerwca do 7 lipca. br. W szy­
scy kandydaci na wyższe uczel­
nie przejdą szczegółowe badania 
lekarskie.
O osatecznym  przyjęciu k andy­

data  zadecyduje, na podstawie o- 
ptnii szkolnej i powiatow ej kom i­
sji rekru tacy jne j oraz w yniku egza 
minii wstępnego, kom isja uczelnia­
na do spraw  rek ru tac ji z rektorem  
uczelni na czele.

W m omencie decyzji o p rz " ;"Ciu 
na studia, młodzież otrzym a zawia 
dom ienia o ew entualnym  przyzna­
niu miejsca w domu akadem ickim  
(lub stypendium  mieszkaniowego) 
oraz stypendiutE.

Dumna
ze swoich  
osiągnięć
ludność Polski 
przygotowuje się
do godnego  
uczczenia
Święta Pracy
D UMNA ze swych sukcesów w 

walce o pokój i P lan  6-letni 
ludność m iast i wsi Polski przygo­
tow uje  się do uroczystego i rados­
nego obchodu Św ięta Pracy.

W Warszawie we wszystkich 
dzielnicach rozpoczęto już prace 
przy porządkow aniu i zazielenia­
niu m iasta.

Na opolszczyźnie specjalne ekipy 
pełnom ocników W ojewódzkiego Ko 
m ite tu  Obchodu 1 M aja w yjecha­
ły w teren , aby pom agać w przy­
gotowaniach do uroczystości.

W Łodzi 200 zespołów św W '*"'' 
wych przygotowane snecialne p ro­
gram y artystyczne. W ystąpią one 
na  uroczystych akadem iach w za­
k ładach pracy oraz we wsiach woj. 
łódzkiego.

W Gdańsku robotnicy przygoto­
w ują dekoracje, w ykresy  i m akie­
ty  do obcłjodu 1-m ajowego. Wielu 
artystów  plastyków  na wybrzeżi’ 
podjęło zobowiązania wzięcia u- 
działu w dekoracji gm achów insty­
tucji państw ow ych i św ietlic przy 
zakładach pracy.

Na rozkaz W aszyngtonu — pi­
sze „Trud" — faszystowska klika 
Tito, przejęła ostatnio szczególną 
aktyw ność w dziedzinie tworzenia 
agresyw nych „osi" i „bloków".

Rozpoczęte na wiosnę ub. roku 
rokow ania w spraw ie stworzenia 
osi A teny — Belgrad zakończyły 
się zaw arciem  porozum ienia wojen 
nego między bandą Tito a grecki­
mi m onarcho -  faszystam i.

Równocześnie titow cy wszczęli 
rozmowy z rządem  włoskim.

Belgradzka banda Tito — pisze 
„Trud" — sta ra  się również o za­
warcie sojuszu wojennego z T u r­
cją. Titowcy naw iązali ściślejsze 
stosunki z reakcjonistam i austriac 
kimi, ponieważ A ustria  m a dla 
nich ważne znaczenie jako  punk t 
przejściowy, przez który  k ieru je  
się do Jugosław ii broń  am erykań­
ską ż Niemiec zachodnich.

Aby stworzyć napię tą  sytuację 
na  Bałkanach, dyw ersanci titow - 
scy prow okują n ieustannie incy­
denty zbrojne na granicach sąsied 
nich krajów : A lbam i, B ułgarii, Ru 
m uni i W ęgier — bru taln ie  n a ru - 

l szając ich granice.
Na tle prow okacyjnej działalno­

ści titowców w południowo-wscho 
dniej części Europy — pisze da­
lej „Trud" — rzucają  się w oczy 
częste w izyty w Belgradzie przed- 

i stawicieli dyplom atycznych kół 
wojskow ych i bankow ych USA. 
N iedawno np. odwiedził dyk tato ra  
jugosłowiańskiego zastępca amery 
kańskiego sekretarza stanu — Per 

: kins — szef am erykańsko - angiel 
I skiej sieci szpiegowskiej w k ra - 
| jach europejskich. Perkins om a- 
i w iał z Tito i K ardelem  problem y, 
dotyczące roli Jugosław ii w agre­
sywnych planach im perialistów  a- 
m erykańskich.

W yrazem  m ilitarystycznej polity 
ki titowców jest budżet na rok 
bieżący. Przeszło 2/3 tego budże­
tu  przeznaczono na zbrojenia, na 
budow nictw o baz w ojennych i lot 
pigk i na propagandę w ojenną.

Krótkie 
wiadomości

Z kraju
*  W dniu 11 bm. odbyło się u ro­

czyste wręczenie przez M inistra 
Spraw iedliw ości Świątkowskiego 
dekretów  nom inncvm ych członkom 
Naczelnej R ady Adwokackiej

*  Prezydium  Pow  R ady N aro­
dowej w  G rójcu w pow. grójec­
kim  wezwało w szystkie gm inne i 
powiatow e rady  narodowe w ca­
łym  k ra ju  do współzawodnictwa 
w organizow aniu prac w  zakresie 
zalesienia.

*  Załoga Zakładów  Przem ysłu 
Bawełnianego im J. M archlew ­
skiego w Łodzi postanowiła zasto­
sować m etodę inż. Kowalowa.

*  W ojewództwo katow ickie, rze ­
szowskie i krakow skie otrzym a w 
nadchodzącym  roku szkolnym oko­
ło 3 milionów podręczników i skryp 
tów  uniw ersyteckich.

Z e  świata
+  Tokarz Zakładów Budowy Sa­

mochodów im. Stalina — Sergiusz 
Buszujew, ustanow ił nowy rekord 
sz.ybkościowego skraw ania metali, 
wynoszący 2600 m na minutę.

♦  Dnia 13 bm. m inęła 25 roczni 
ca re fe ra tu  Józefa S ta lina  „O sy­
tuacji gospodarczej ZSRR i poli­
tyce partii" . P rasa  radziecka za­
m ieściła liczne artyku ły  pośw ię­
cone tej rocznicy.

♦  Inżynierowie, technicy ł urzęd 
nicy kizełowskiego zagłębia węglo 
wego w liście do G eneralissim usa 
S ta lina  zobowiązali się wykonać 
przedterm inow o roczny plan  wydo 
bycia węgla.

♦  Kom unistyczna P artia  Indo­
nezji zwróciła się do w szystkich po 
zostałych partii politycznych w 
k ra ju  z apelem, by opracow any zo 
stał wspólny program  narodowy i 
na jego bazie utworzony został no 
wy, praw dziw ie dem okratyczny 
rząd, k tó ry  w yrażałby interesy na 
rodu.

♦  Wysoki kom isarz USA w 
Niemczech zachodnich Mac Cloy 
ma opuścić w krótce swe stanow i­
sko. Zostanie on prawdopodobnie 
m ianowany prez«se>n gieMy nowo 
jorskiej.

Doniosłe uchwały 
FIAPP

(Dokończenie ze str. 1)
3  Piętnow ania kłam stw , które 

służą przygotow aniom  do no­
wej w ojny i zaleca popularyzow a­
nie wszelkiej inicjatyw y pokojo­
wej.

a  Wzmożenia czujności i do zde- 
cydowanej w alki w obronie 

wszystkich ofiar represji, tow arzy­
szącym przygotow aniom  do wojny.

jr Wmozenia wysiłków w reali- 
zacji jak  najszerszej jedności 

bojowników ruchu oporu i ofiar 
faszyzmu. 

f :  Przeprow adzenia szerokiej kam  
™ panii przygotowawczej do kon­

gresu pod hasłem  jedności w szyst­
kich b. więźniów politycznych, de­
portowanych, internow anych, p a r­
tyzantów  i uczestników ruchu  opo­
ru, w walce o pokój i przeciw od­
rodzeniu faszyzmu, który  odbędzie 
się w W iedniu od 30 czerwca do 
2 lipca 1951 r. Poza tvm  sek reta ­
ria t generalny 

\  Zwrócił uwagę na konieczność 
**/ wzmożenia walki w obronie 
praw i warunków bytu antyfaszy­
stowskich bojowników w krajach, 
których rządy prowadzą przygoto­
wania wojenne.
U \  W celu skoordynowania walki 
U f  o pokój i walki przccwiko od­
rodzeniu faszyzmu, prowadzonej 
przez b. więźniów politycznych róż 
nych narodowości, którzy walczyli 
i cierpieli w tym samym obozie, 
postanowił zorganizować między­
narodowe konferencje ugrupowań 
obozowych.

Robol nicy ?
przemysłu 
energetycznego '
przechodzą 
na nowe
sprawiedliwe :
normy

W zakładach przem ysłu e n e rg e ty . 
cznego całego kra ju , załogi an-alizu 
ją  obecnie techniczne w arunki p ra  
cy i dokonują generalnego przeglą 
du obowiązujących norm. Analiza 
ta wykazuje, że dotychczasow e, 
m ierniki pracy są przestarzałe, o. 
wiele niższe niż rzeczywiste możli­
wości wytwórcze robotników. J e s t  
to wynikiem  poważnego unowocześ 
nienia techniki produkcji i zw ięki. 
szenia kw alifikacji, robotników  od 
czasu w prow adzenia daw nych 
norm.

.Stwierdzając, że niesłuszne I nl 
skie normy hamują dalszy wzrost- 
wydajności pracy, robotnicy po­
stanawiają wprowadzić normy a-* 
nalityczne, by mobilizowały on« 
do wydajniejszej pracy nad rea­
lizacją wielkich zadań Planu 6-let 
niego, w czasie którego energety 
cy mają m- in. osiągnąć wyso­
kość produkcji energii elektrycz­
nej sześć razy większą n ii w r. 
1938.
Nowe, spraw iedliw e norm y p ra ­

cy wprowadziła m. inn. już załoga 
w ielkiej elektrow ni „Szombierki" 
na Górnym  Śląsku.

Dokum entując swe zadowolenie z 
w prow adzenia nowych m ierników, 
które zwiększyły ich zarobki, ro ­
botnicy za wszystkich wydziałów 
tej elektrow ni podjęli zobowiąza­
nie poważnego przekraczania uspra  
wnionych norm.

Nowe norm y wprowadzone zosta 
ną w krótce przez robotników  in ­
nych elektrow ni oraz gazowni, m. 
in. w elektrow ni i w gazowni w ar 
szawskiej.

Wybory do rad
zakładowych
mobi!izufą załogi
do walki
0 Plan fe-letni

1 Odbywające się obecnie w  całym 
i k ra ju  wybory do rad  zakładowych 
I przebiegają wśród żywej dyskusji, 
k tóra między innymi wytycza for­
my walki całej załogi o wzrost wy 

| dajności pracy — to jest podsta­
wowym w arunkiem  pełnej realiza- 

! cji P lanu 6-letniego.
! Ostatnio rady zakładowe w ybra- 
I ne zostały przez załogi: hu ty  „Ko- 
j ściuszko", stoczni w Gdyni, ZST-2 

w W arszawie oraz fabryki sam o­
chodów osobowych na Żeraniu.

W stoczni gdyńskiej, już na kil 
ka dni przed zebraniem 'wybor­
czym, ponad 500 przodujących ro 
botników podjęło zobowiązania 
produkcyjne dla uczczenia wybo­
rów do nowej rady. Robotnicy wy 
konali liczne ponadplanowe pra­
ce przy remontach jednostek mor 
skich.

Tito
uwalnia
hitlerowskich 
zbrodniarzy
z więzień

Ą  DENAUER podał do w iado- 
' *  mości, że rząd titow ski zwol­

nił 120 hitlerow skich zbrodniarzy 
wojennych. M ają oni przybyć do 
Niemiec w ciągu najbliższych 
dwóch tygodni. Adenauer, wyraził 
nadzieję, że również pozostali prze 
stępcy wojenni zosłaną zwolnieni 
i  więzień titowskich.

A N N A  LU TO SŁ A W SK A  
jako  Celta — i d  w ystaw ionej 
na scenie Teatru Polskiego 
sztuce Szekspira  , Jak wam, 
się podoba".

Rys. J. Żebrowski



Przed dumnastu laty i obecnie

DROBNE OGŁOSZENIA I WIELKIE SPRAWY
. SŁOWO POLSKU Btr. «

INŻYNIERÓW i techników bu ­
dowlanych, m echaników i ele­
ktryków oraz samodzielnych 

księgowych posznknje Centrala 
Produktów Naftowych".

„Inżyniera - m echanika, budo-

Wśród 
„przyjaciół"
P R Z E D ST A W IC IE L E  amery­

kańskich, magnatów naftowych 
prowadzą rozmowy na temat „kom 
promisu" naftowego w Iranie.

— Zawsze i wszędzie jesteśm y  
twolennikami nacjonalizacji — o- 
świadczą przedstawiciel amerykań- 
ik i — na przykład w Jugosławii 
dzięki naszym wpływom udało się 
unarodowić...

— Przem ysł?— pyta przedstawi 
tiel Anglo - Iranian Oil Co.

  Nie, „socjalizm" Tita, dzięki
ezemu powstała tam nowa odmia­
na narodowego socjalizmu. W Ira­
nie jesteśm y zwolennikami nacjo­
nalizacji przemysłu naftowego.

— Ale to godzi w nasze najświęt 
Ize interesy — woła przedstawiciel 
Anglo - Iranian Oil CO.

— Rząd irański wypłaci pewne 
odszkodowanie.

— Ale rząd irański nie ma pie­
niędzy.

— A m eryka poty czy mu. U nas 
iolary na „dobry" cel zawsze się 
tnajdą. W zamian za pożyczkę o- 
trzymam y udział w zyskach eks­
ploatacji na fty  irańskiej.

— A le i to grabiei, rabunek — 
tabieracie nam naszą naftę.

Amerykanin uśmiecha się i mó­
wi.

— N afta  naszych przyjaciół jest 
naszą naftą.

Anglik w najw yiszym  oburzeniu 
woła.

— W takim razie my wysunie­
my pretensje z tego samego ty tu ­
łu wobec na fty  amerykańskiej.

Przedstawieiel USA uśmiecha 
się złośliwie i zapytuje.

— No dobrze, ale odkąd to A n­
glicy nazywają Amerykanów swy­
mi przyjaciółmi...

Rozmowa się urwała...
GROT

Inteligent razem 
z robotnikiem i chłopem

buduje socjalizm
wlanego, technologa, chemika, po­
szukuje Zarząd Przedsiębiorstwa 
„ E a cu tir .

Takie ogłoszenia ukazują się w 
całej prasie, pow tarzają się przez 
szereg dni z kolei. To znaczy, że 
dopieka po pewnym  czasie odno­
szą skutek, a to z kolei oznacza, 
że mechaników i chemików jest 
za malo. Zresztą w ystarczy zapy­
tać w Urzędzie Zatrudnienia. Od­
powiedzą nam, że liczba fachow ­
ców z wyższym wykształceniem  
jest nie w ystarczająca w stosunku 
do zapotrzebowania.

Sytuacja odwróciła się o 180 
stopni. Pamiętamy, jak  przed woj­
ną powtarzały się dzień w dzień 
beznadziejnie ogłoszenia różnych fa 
chowców, w rubryce „praca poszu­
kiwana". Takie zjawisko określało 
się mianem „nadprodukcji inteli­
gencji".

U nas nadprodukcji inteligencji 
nie ma i nie będzie. U strój wiel­
kiej dynamiki gospodarczej i kul­
turalnej, ustrój socjalistyczny, 
wchłania natychm iast inteligentów 
wszystkich specjalności i daje im 
nieograniczone możliwości pracy i 
awansu.

Z biegiem czasu, w m iarę postę­
pu mechanizacji pracy, różnica 
między pracą fizyczną a umysłową 
zacierać się będzie coraz bardziej, 
ponieważ wszyscy robotnicy będę 
podciągani do poziomu pracowni­
ków inżynieryjno - technicznych.

POTRZEBY ROSNĄ

D ZIŚ budujemy fabryki i domy, 
szkoły i szpitale, budujemy 

m iasta i wsie, tea try  i kina. Coraz 
więcej potrzeba nam inżynierów i 
planistów, nauczycieli i lekarzy, ur 
banistów i agronomów, artystów  i 
reżyserów, coraz więcej potrzeba 
nam inteligencji technicznej } inte­
ligencji twórczej.

Co rok wiosną opuszczają licea i

Z AŁOGA fabryki wyrobów metalowych w Gdańsku podjęła li­
czne zobowiązania dla uczczenia święta 1 Maja. Dział me­

chaniczny obróbki lekkiej zobowiązał się wykonać plan miesięcz­
ny na dwa dni przed terminem. Na zdjęciu brygadzista Brunon  
Bartkusz, który zobowiązał się w przeciągu 5 miesięcy wyszko­
lić dwu ZM Psw ców  na frezerów (z lewej uczeń Jerzy Cichocki)

(Foto W. Celle)

wyższe uczelnię młodzi absolwenci. 
To młoda kadra ludowej inteli­
gencji — to synowie robotników i 
chłopów, którzy przed wojną zmar­
nowaliby swoje zdolności, bo nie 
było dla nich miejsca w szkołach.

To jest pierwsze pokolenie no­
wej, polskiej, ludowej i rewolucyj­
nej inteligencji, które musimy 
kształcić od podstaw, od początku. 
Klasa robotnicza, nazaju trz  po doj 
ściu do władzy nie ma bowiem jesz 
cze inteligencji pochodzenia robo­
tniczo - chłopskiego, gdyż nie mo­
gła jej wykształcić w warunkach 
kapitalistycznych.

Parę la t trw a ją  studia technicz­
ne, parę la t trw a ją  studia medycz 
ne. A tymczasem domy rosną co­
dziennie, i codziennie potrzebna 
jeat pomoc lekarska. Napływ kadr 
inteligenckich ni» nadąża jeszcze 
za potrzebami, wobec wielkich luk, 
jakie zastaliśmy po wojnie. Są bo 
wiem jeszcze inne źródła przerze­
dzenia kadr Inteligenckich: to pięć 
la t systematycznego tępienia w o- 
bozach koncentracyjnych najlep­
szych, najzdolniejszych i postępo­
wych inteligentów.

RAZEM

K AŻDY łpecjalista , młody, czy 
sta ry  powinien się znaleźć w 

jednym szeregu z robotnikiem, a 
murarzem, z betoniarzem i górni­
kiem w budowie podstaw państwa 
socjalistycznego. Musi z nimi współ 
pracować, służyć im swoją wiedzą 
i korzystać z ich doświadczenia 
na naradach produkcyjnych.

N arada produkcyjna inżynierów 
z robotnikami — to zjawisko przed 
wojną nieznane. Naradzali się wte­
dy inżynierowie, ale z właścicialam) 
fabryk, i to nie zawsze nad próbie 
mami produkcji, ale 1 nad tym, jak 
„wychować" robotników, aby moż­
na było z nich wycisnąć dodatkowe, 
większe zyski dla fabrykanta.

I właściwie dlaczego tak  się dzia­
ło? Przecież inteligencja pracująca 
to też siła najem na, pozbawiona 
środków produkcji i też sprzedają­
ca, jak  robotnik, swoją siłę robo­
czą. Z racji swego wykształcenia 
udział inteligencji w aparacie rzą­
dzącym jes t konieczny. Admini- 
n istracja, oświata, finanse, prze­
mysł, handel, komunikacja — to 
wszystko wymaga, na górnych 
szczeblach, obsługi fachowców. I 
dlatego inteligencja, z racji swo­
ich kwalifikacji, w ustro ju  kapita­
listycznym, służy rządom burżu- 
azyjnym.

Nie znaczy to, rzecz jasna, że 
przed wojną w Polsce nie było po­
stępowych inteligentów. Ale pamiij 
tamy, jak  każdy z nich był na każ­
dym kroku utrącany przez „rządo­
we czynniki", jak  uniemożliwiano 
mu wykonywanie zawodu, pozba­
wiano pracy, skazywano na bezro­
bocie.

DZISIAJ
P )  ZIS ogromna większość przed-

wojennej inteligencji, na pod* 
stawie swojej pięcioletniej pracy 
dowiodła, że łączą ją  nierozerwal­
ne więzy z budownictwem socjali­
stycznym.

Inteligencja, to ważny człon Fron 
tu  Narodowego walki o pokój i 
Plan 6-letni.

Dzisiejszą Inteligencji polska 1 
ta  nowa, wyrosła * klasy robotni­
czej, 1 ta  przedwojenna, włączona 
do budownictwa socjalistycznego, 
obsługuje a p a ra t państwowy. Ale 
jest to a p a ra t ustro ju  demokracji 
ludowej, a p a ra t rządu robotnicze­
go. W takim  państwie nie ma 
sprzeczności między interesam i rzą­
du, interesam i służącej temu rzą­
dowi inteligencji, i interesam i mas 
ludowych.

Stąd jednolitość Frontu  Narodc 
wego, w którego szeregach obok sie 
bie walczą o pokój i Plan 6-letni 
arty sta , ślusarz, profesor i gór­
nik, pisarz i p iacujący chłop.1

Irena Janowska.

Stany Zjednoczone wskrzesi­
ły w Niemczech zach. faszy­
stowską organizację „Stahl- 
helm". — Z prasy.

STAHLHELM ANNO 1951
Rys. Józef Modzelewski

Budoim
wielkiego hotelu 
robotniczego

Od koretp. z GdaAtka.

p  DAŃSKA Dyrekcja Kolei bu- 
duje w Oliwi* wielki hotel ro­

botniczy dla budowniczych kolei 
elektrycznej Gdańsk — Gdynia. 
Hotel składać »ię będzie z budyn­
ków, w których znajdzie dach nad 
głową 400 robotników kolejowych.

Zgodnie z zobowiązaniem, podję­
tym ostatnio przez budowniczych 
hotelu, będzie on oddany do użytku 
najpóźniej do dnia 1 m aja br., a 
oszczędności, wynikające z przed­
terminowego ukończenia budowy, 
wyniosą ponad 12 tys. zł. (wm)

N A T E R E N IE  całego kraju  
w pełnym tolni prowadzo­

na jes t wiosenna akcja siew­
na. N a zdjęciu: fragm ent wio 
sennych robót w polu spół­
dzielni produkcyjnej im. Tade­
usza Kościuszki (woj. łódzkie) 

(Fot. Grzęda)

„Kargarc to największa galeria 
sztuki polskiej za granicą

Malarz Wlastimil Hofman opoiuiada 
o jej tirórcy czeskim poecie —

Jerzym Karaśku
1UŻ krzewy rododendronów pokry 
“  te są różowymi pąkam i i p ie r­
wsze błękitne krokusy wychylają 
nieśmiało kielichy na stokach gór­
skich. Tego samego koloru taiblicz- 
ki prowadzą tu rystę  do drew nia­
nego domku W lastimila Hofmana, 
gdzie nestor m alarzy polskich tw o­
rzy swe obrazy z młodzieńczym 
entuzjazmem, jak  przed laty  w 
pracowni na  Zwierzyńcu w  K ra­
kowie. W łaśnie zasłużony artysta 
otrzym ał z Czechosłowacji list od 
m inistra generała Svobody, dono­
szący o ostatnich chwilach n ieda­
wno zmarłego twórcy polskiej ga­
lerii w Pradze — poecie i krytyku 
— Jerzym  Karasku.

— Panie  profesorze, postać za­
łożyciela „Kargalu" jest zuipełnie 
nieznane w  Podsoe. W imieniu Czy 
telników „Słowa Polskiego" proszę 
o bliższe dane o tym  wielkim przy 
jacielu Polski i sztuki polskiej.

— Bardzo chętnie. Przede wszyst 
kim  należy rozwiać bajkę o rzeko­
mej fortunie magnackiej Karaska. 
Istotnie Jerzy Karasek ze Lvovic 
był jednym  z nielicznych przedsta­
wicieli szlachty czeskiej, k tóra nie 
uległa zgermanizowaniu. Jednak 
ową „magnacką fortunę" straciła 
rodzina ze Lvovic dość dawno, bo 
w wojnie pod Białą Górą czyli w 
1620 roku.

K IEDY podczas pierwszej wojny 
światowej poznałem Karaska, 

pracow ał on na poczcie w charak ­
terze skromnego urzędnika, i m ie­
szkał w dwóch niewielkich pokoi­
kach. Jego wiersze, bardzo bliskie 
poezji B audelatrea i V ertainea cie­
szyły się wielką poczytnością. Sam 
Karasek, już wówczas entuzjasta 
sztuk plastycznych, z braku odpo­
wiednich zasobów, gromadził... sta ­
rą  porcelanę. Namówiłem go w te­
dy do sprzedaży szkła i pod moim 
kierownictwem  zaczął za otrzym a­
ne pieniądze skupywać dzieła sztu 
ki 'polskiej. -.

" '"nić1 1 p im a s f i j c  'lE fkó^aw & ierbiis
kiej rodziny i m ając bardzo skrom ­
ne wymagania przeznacza! K ara­
sek cały zarobiony grosz na kup­
no obrazów.

Na początek kupiliśmy, zresztą 
po bairdzo um iarkowanej cenie, od 
rodziny Piotra Michałowskiego szki 
ce rysunkowe tego znakomitego 
artysty. Już po powrocie do K ra­
kowa skupywałem  dalej w imie­

niu K araska obrazy, a wśród młod 
szej generacji m alarskiej kw esto­
wałem na rzecz powstającej „z ni­
czego" galerii.

W KRÓTCE n asj przyjaciel X 
P rag i był w  Dosiadaniu w ar­

tościowych obrazów M atejki, M al­
czewskiego i Wyspiańskiego. Z d a ­
wnych m alarzy miał dzieła A rtura 
Grottgera, niestety, nie udało sią 
nam  nabyć żadnego płótna Józefa 
Chełmońskiego, ale za to zdobył 
K arasek 44 szkice do jego słynnej 
czwórki.

— Kiedy została o tw arta dla pu­
bliczności polsika galeria „K ar­
gal"?

— W 1926 rokn dwa pokoiki 
K araska przypominały istną ru ­
pieciarnię. Obrazy wLsiały ni® 
tylko na ścianach, ale również le 
ia ły  na podłodze, i m eblach. W te 
dy właśnie „Sokół" zakupił s ta ­
ry, piękny pałac Michny x Vaei- 
nova, a  przyjaciele namówili K a 
raska, by ofiarował swe zbiory 
temu stowarzyszeniu. W ten  spo­
sób powstał „Kargal" czyli pol­
ska galeria Karaska. Z biegiem 
la t Jerzy K arasek awansował w 
swej karierze urzędniczej, za­
wsze przeznaczając wszystkie pio 
niądze na kupno dzieł plastyki 
polskiej.
— Czy „Kargal" nie ucierpiał 

podczas okupacji hitlerowskiej?
— Faszyści niemieccy um ieścili 

zbiory galerii w  piwnicy przezna­
czając ja na  wywiezienie do Nie­
miec. Na szczęście zwycięski m arsz 
Armii Radzieckiej udarem nił ten  
mandalizm. Obecnie galeria K aras­
ka przedstawia ogromną wartość. 
Najlepszym probierzem  jest fakt, 
że ostatnio „Sokół" ubezpieczył 
„Kargal" na sumę 120 milionów 
k. c. Założyciel „Kargalu" w ciągu 
ostatnich la t będąc już na em ery­
turze otrzym ywał od „Sokoła" sta ­
lą pensję-m iesięeeną -w wysokości 
3 tys. Jtorjjn- Z m arł-w  parę dn i po 
swej 80 rocznicy urodzin.

„Kargal" stanowi najw iększy 
zbiór sztoki polskiej poza grani­
cami naszego kraju . O tym powin­
ni pam iętać przede wszystkim 
wszyscy Polacy, którzy przybywaią 
do stolicy bratniego narodu — co 
Złotej Prahy.

Rozmowę przeprowadziła
H. M. Hoffmanowa

Ryszard Skała

Krowy kaprala Stefaniszyna
J AK PSY podwórzowe uwiązane 

na krótkich łańcuchach szczeka 
ły karabiny maszynowe. Głębokim 
basem przerywały' ten jazgot wy­
strzały artyleryjskie. W pełnym 
biegu, z rozmachem zwalił się I 
Korpus Pancerny na bronione 
przez faszystowskich żołnierzy Hi­
tlera  miasteczko Niesky. Zadymi­
ły podpalone pociskami budynki, 
trzaskały pod ciężarem gąsienic 
drzewa sadów owocowych, wew­
n ątrz  czlogów rozniósł się ostry 
dym strzelniczego prochu.

— Odległość 300. Gniazdo k a ra ­
binów maszynowych. Serią ciągłą. 
O gnia!

— B ateria niemiecka. Celownik 
600. "Burzącym. Ognia!

— Ej — do cholery ciężkiej. 
Ślepyś? W prawo pancerka.

— O tak. Dobrze. Już nie poprą 
wiaj. Wystarczy.

Coś trzasnęło po pancerzu. Glup 
łtwo. Rykoszet.

Czołgi przeskakują przez nąsyp 
kolejowy. Obok cegielnia. Pod wy­
buchami pocisków rozbryzgują się 
w górę czerwone odłamki, przysy- 
pując niemiecką piechotę.

W prawo baraki.
Puste, otoczone drutem kolcza­

stym. Obóz. Obóz śmierci. Vermch- 
tungslager.

Sygnał rakiety.
Druty kolczaste to fraszka.
Przez okna baraku majaczą pa­

siaki.
I krzyk. Radosny krzyk. Wolni. 

Nareszcie wolni. Polacy, Rosjanie, 
Francuzi i Niemcy. Wychudzone, 
drżące szkielety.

Zatrzym ują się dygocące moto­
rem kolosy pancerne. Wyłazimy 
czarni, usmoleni, rozgrzani bitew­
nym znojem. Oczy błyszczą łzami. 
Oczy nasze i oczy ich. Braci.

Czy można opisać wzruszenie?
— Naprzód. Dobijemy faszy­

stów. A wy — bracia — wracajcie 
do domów. My, wkrótce za wami. 
A teraz —- za Ojczyznę. W bój.

-* f-

R OZLEGŁE, ogromne pastwisko 
poprzecinane kwadratam i dru­

tów. Na pastwisku — krowy. Głod 
ne, wychudzone, o wymionach cięż­
kich ód stwardniałego, zapieczone­
go mleka. Krowy, opuszczone przed 
kilku dniami przez swoich właści­
cieli.

Kiedy przed wieczorem zatrzy­
mujemy się na krótki, zasłużony 
odpoczynek, biegną za nami, żałos­
nym rykiem domagając się pokar­
mu, wody, wydojenia.

Żołnierze I Korpusu Pancernego 
— to przeważnie synowie chłopów.

I zam iast usiąść przy pełnej me­
nażce smacznego kapuśniaku, odpo 
cząć, cieszyć się każdą chwilą wol­
ną od krwawych zmagań, żołnie­
rze rozpoczynają wędrówkę po wsi 
za paszą, za konwiami na  mleko, 
za wodą.

A kiedy rano wyjeżdżaliśmy w 
dalszy pościg za uciekającą armią 
faszystowską dobiegał do nas ża­
łosny ryk bydła. Żal nam było ra­
sowych, mlecznych krów. Żal pozo­
stawiać bez opieki, bez twardej 
spracowanej gospodarskiej dłoni...

- *
y \ T  SZEROKIEJ, rozległej wsi

pod Złotoryją, mieszka ka­
pral Stefaniszyn, były żołnierz 
Korpusu Pancernego. N a wojnie 
stracił rękę. Pusty rękaw powiewa 
na wietrze, kiedy oglądamy razem 
jego nieduże gospodarstwo.

U Stefaniszyna byłem po raz 
pierwszy w 1946 roku.

— Pamiętasz, mówił mi wtedy, 
te krowy spod Niesky. Dziś przy­
dałyby mi się bardzo. Wiesz, chciał 
bym tylko jedną. Mam dziecko. A 
jemu potrzebne jes t mleko. Ja  
wiem, że za kilka miesięcy dostanę 
krowę. Obiecała mi komisja Zwiąż 
ku Osadników Wojskowych. Ale to 
coś za długo trwa. No nic. Dam so 
bie radę.

„Dani sobie radę“. Twarde to 
słowa w ustach żołnierza - inwali­
dy. Stefaniszyn wiedział, iż nie 
można żądać wszystkiego od razu. 
Wiedział, bo walczył o Dolny Śląsk 
na Dolnym Śląsku. Znał zniszcze­

nie m iast, wsi, osiedlu Wiedział, 
też, że będzie lepiej. I wierzył w to.

Drug raz byłem u Stefaniszyna 
przed kilku miesiącami.

W stefaniszynowej oborze stały 
trzy krowy. Czerwono - czarne, 
mleczne, takie jak  te spod Niesky.

A wieczorem byliśmy na zebra­
niu gromadzkim poświęconym spra 
wie skupu zboża. W świetlicy, w 
której odbywało się zebranie — 
tlok. Ciemno od papierosowego dy­
mu. Duszno. Dyskusja była gorąca. 
W raz ze Stefainiszynem siedzieliś­
my w kącie.

— Towarzysze — mówił sekre­
tarz  gromadzkiej organizacji par­
tyjnej.

— Sprawa skupu zboża, to spra­
wa naszego chłopskiego honoru. 
Musimy nie tylko wykonać plan. 
Musimy go przekroczyć. Musimy 
nadążyć za zobowiązaniami na­
szych towarzyszy w mieście, za zo­
bowiązaniami robotników. A są 
wśród nas oporni, są tacy, któ­
rzy ukryw ają zboże w stodole. 
Wiedzcie towarzysze, że tak  postę­
puje wróg. A on nie chce naszego 
dobrobytu, on nie chce, ażebyśmy 
wykonali Plan 6-letni, ażebyśmy 
zbudowali socjalizm. Wróg chce, 
ażeby na jego polu pracowali pa­
robkowie. Ale te czasy już minęły 
towarzysze. Wroga będziemy pięt­
nować. Będziemy go zwalczać. I po 
konamy. Tak towarzysze. Pokona­
my, bo z nami jest cały naród. Bo 
z nami jes t klasa robotnicza.

Stefaniszyn wstał, podszedł do 
stołu.

— Kułakom nie w smak pokojo­
wa praca. Chcieliby, ażeby jak  pod 
czas ostatniej wojny, móc wycią­
gać zyski ze spekulacji ziarnem, 
tłuszczem, żywnością. Ale mylą się. 
Nie będzie wojny. Wojny nie bę­
dzie, bo nie chce jej naród. Bo nie 
chce jej Związek Radziecki, nie 
chcą jej narody demokracji ludo­
wej. A to jest potęga.

— No i cóż kułacy? Macie nie- 
wymłócone ziarno? Pomożemy wam 
wymłócić. Koń zakulał i nie może­
cie odwieźć na punkt skupu? Po­
życzymy wam nasze konie. Nie po­
mogą wykręty. Wiemy czego chce­
cie. Ale pamiętajcie, że przeliczy­
liście się. Mało i  średniorolny chłop 
jest przeciw wam. Przegraliście swo 
ją  podjazdową bitwę. I choćbyście 
udawali, że chcecie być z nami, nic 
z tego. Nie chcemy was...

-*
IESZ — mówił mi Stefaniszyn 
wieczorem w domu — począt­

kowo to mi baba nie dawata spo­
koju. Co będziesz wstępował do 
spółdzielni? Nie walczyłeś to na 
Dolnym Śląsku? Nie wywalczyłeś 
sobie tej chałupy i tych czterech 
hektarów? Za co pod Niesky s tra ­
ciłeś rękę? _ Ot, wiesz, takie bab­
skie opory. A najbardziej to jej żal 
było krów. Znasz moje krowy. Du­
że, rasowe, mleczne. Mówiła mi 
stale: źle ci było w 46 bez mleka? 
źle. I chcesz się pozbyć teraz swo­
ich żywicielek? Chcesz kupować 
mleko w sklepie?

Wytłumaczyłem jej jednak, te

nia ma r a c j i  Że ulega plotkom. Żł 
słucha naszych wrogów. Ciężko to 
początkowo było. Wreszcie zrozu­
miała. I wiesz — stała się zapalo­
ną zwolenniczką spółdzielni. Cho­
dzi do kobiet, agituje, tłumaczy 
im, że tylko w spółdzielni zacznie­
my nowe życie. Dzielną mam żonę..

Stefaniszyn był członkiem Komi­
tetu Organizacyjnego spółdzielni 
produkcyjnej. A teraz jest człon­
kiem jej zarządu. Opanowany, sta ­
nowczy, dzielny żołnierz I Korpusu 
Pancernego umie kierować i współ 
pracować ze wszystkimi członkami 
spółdzielni. Wie czego chce, wie do 
czego dąży. Wiedzą zresztą o tym 
wszyscy członkowie spółdzielni.

Chcą pokoju.
- *

■ \\7IO S N Ę  1945 roku znamiona- 
* '  wały walki o wyzwolenie Doi 

nego Śląska, o oswobodzenie obo­
zów koncentracyjnych, o nieśmiałł 
nieudolne jeszcze gospodarcze opa­
nowanie Ziem Zachodnich. Pod 
Niesky płonęły czołgi, kaprala  St« 
faniszyna odwieziono do szpitala, 
by tam amputować mu rękę, ryczą 
ły głodne, bezpańskie krowy.

Jest wiosna 1951 roku.
Synek Stefaniszyna ma 5 lat.
Od sześciu la t byli więźniowie o- 

bozów koncentracyjnych pracują, 
aby już nigdy nie powtórzyły się 
lata udręki i cierpień.

*
\A 7  IO SN A 1951 roku, kapral

Stefaniszyn z dumą odprowa­
dził dwie swoje rasowe krowy dO 
wspólnej, spółdzielczej obóry.



Najnoiusze badania naukoiue

POTWIERDZAJĄ TEZĘ ENGELSA
że praca jest podstawowym czynnikiem 

życia i cywilizacji ludzkiej
Człowiek ulepszając 
coraz bardziej swe pierwotne 
narzędzia dźwigał się pomału 
do dzisiejszego poziomu

Str. 4 SŁOWO POLSKU

P RACA Jest pierwszym, podstawowym warunkiem tycia człowieka, 
jest motorem postępu w dziejach ludzkości od samego jej zara­

nia. Dzięki pracy człowiek wyodrębnił się ze świata zwierzęcego, 
opanował i zmienił przyrodę. W odległej epoce lodowej, w wyniku 
długiego procesu rozwojowego, pojawił się człowiek, stanowiąc* spe­
cyficzne zjawisko w przyrodzie, mimo swego ścisłego pokrewieństwa 
■e światem zwierzęcym, a szczególnie i  małpami człekokształtnymi.

V  giry:

N ajstarsze narzędzia rolnicze: 
motyka rogowa i sierp krze­
mienny (ze zbiorów Muzeum  

Śląskiego)

P o n iłe j:
N ajstarsze narzędziu pracy 

wykonane z krzemienia

Marian Załuckl

Zajadający teatromani
Przyszli. U siedli Pan oraz na nl —
Zajadający teatromani...

Dzwonek. Kurtyna. Światło na scenie 
Zaraz się zacznie — Jedzenie!

Rąk mają cztery. W każdej cukierek.
A na cukierku lśniący papierek.

Lśniący papierek w rękach szeleści,
Psyka więc wściekle widzów czierdz!eVi.

Teatrom ankasłysząe psykanie, ----- ""
Mówi zgorszona: „Teatromanie!

Popatrz, mój drogi, co za publika!
Spektakl na scenie, a ona — psyka!. .*•

Więc teatroman „Racja!..." powiada 
I czekoladkę w buzię ju i wkłada,

Po ezym pogodnie mlaska 1 etamka... 
Mlaska 1 clamka tcatromanka^.

Gładko się wtraja. Słodko się wcina. 
Andrut. Pomadka. „Krówka". Pralina...

Znowu papierek. Znowu szeleści.
Znowu się wścieka widzów czterdzieści

Lecz Ja — przeciwnie! Ja sdę nie włsłekam. 
Ja tylko patrzę. Ja tylko czekam..

Bo się nadzieja w sercu mym rodzi,
Ze Im to m ołe wreszcie zaszkodzi...

Może zaszkodzi.. Mołe uderzy 
Na żółć, żołądek — lub gdzi* nalety

I m ołe szlaczek trafi nad ranem 
Teatromankę z teatromanem!

S PECYFICZNOŚĆ człowieka po­
lega w łaśnie na  um iejętności 

w ytw arzania dóbr m aterialnych. Je  
dynie człowiek potrafi świadomie 
działać 1 dążyć do określonego ce­
lu, korzystać z doświadczenia po­
przedników i przekazywać je n a ­
stępnym  pokoleniom.

NA POCZĄTKU BYŁ OGIEŃ

C'' ZŁOWIEK stopniowo opanowy- 
J wał przyrodę, przez ulepszanie 

narzędzi pracy. Pierw szą zdoby­
czą człowieka na drodze uniezależ­
nienia się od przyrody było użyt­
kowanie ognia, bez którego nie 
istniałaby cała nasza cywilizacja. 
Rolę ognia, jednego z ważnych ele­
m entów kultury, doskonale zobra­
zowali Grecy w micie o Prom eteu­
szu jako dobroczyńcy ludzkości, 
który wykradłszy ogień bogom da 
rował go ludziom.

Pilnow ania wspólnego ogniska, 
zbieranie opału czyli praca przy­
czyniała się do zacieśnienia więzów 
między grom adą koczowników, do 
rozwoju życia społecznego.

PIERW SZE NARZĘDZIA
P IERWOTNI koczownicy począt­

kowo posługiwali się kijem  1 
kam ieniam i jako b. prym itywnym i 
„narzędziam i", które w m iarę roz­
woju ulepszali i bardziej przysto- 
SWJMrali. .<& . j jra c y ,,. Początkowo 
p ia w s j  ludsis^sąim ow aJi się m y­
ślistwem.

Myśliwy udoskonala obróbkę k a ­
m ienia wykonując rozm aite n a ­
rzędzia o w ielorakim  przeznacze­
niu, jak  świdry, skrobacze, d rapa­
cze krzem ienia itp. narzędzia. Czło­
wiek ówczesny przebiegający w iel­
kie przestrzenie wolne od lodu w 
poszukiwaniu zwierzyny nie budu­
je stałych siedzib, w nieustannej 
walce o byt stopniowo uniezależ­
nia się od przyrody.

5000 LAT TEMU 
pvZ IĘ K I pracy 1 praktyce z paso- 

żytniczego w stosunku do przy 
rody trybu  życia przeszedł człowiek 
do gospodarki produkcyjnej, stał 
się rolnikiem  (około 5000 tysięcy 
lat temu).

PIERW SZE CHATY
Z ROLNICTWEM związany był 

osiadły tryb  życia. Ludzie 
wspólnym wysiłkiem  i pracą kon­
struu ją  chaty z bierw ion drew nia­
nych, a na terenach lessowych ko­
pią ziemianki. W tym  okresie n a ­
stępuje kolosalny rozwój narzędzi, 
pojaw iają się bowiem krzem ienne 
siekierki, toporki, motyki, radła itp.

narzędzia, które w pływ ają na roz 
wój produkcji. Do ważnych w yna­
lazków ówczesnych łudzi należą 
bez w ątpienia krosna 1 związane z 
nim i tkactwo, stanowiące jedno z 
podstawowych gałęzi wytwórczości 
człowieka. Rew elacyjną zdobyczą w 
owych czasach było też i garncar­
stwo, stanowiące domenę kobiet. 
Oglądając dzisiaj w muzeum na­
czynia i  czasów przedhistorycz­
nych nie zawsze zdajem y sobie 
sprawę ile tkw i w  nich pracy i wy 
siłku człowieka. Początkowo lepio­
no ręcznie naczynia, udoskonalając 
metody pracy, aż około X w. n. e. 
rozpowszechniło się na naszych zie 
miach koło garncarskie. Z chwilą 
pojawienia się koła garncarstwo 
staje  się rzemiosłem w ykonyw a­
nym przez specjalistów.

POCZĄTKI METALURGII

Z CHWILĄ rozpowszechnienia 
się znajomości metali, n a j­

pierw  brązu a potem  żelaza, n a ­
stępuje dalszy rozwój produkcji.

Rozwija się w  szybkim tem pie 
odlewnictwo, kowalstwo, ciesielka 
1 t. p. gałęzie wytwórczości. Praca 
tysięcy odlewców, kowali, garnca­
rzy położyła mocne podwaliny pod 
współczesną cywilizację.

Jak  widzimy więc z tego krótkie 
go szkicu człowiek od m omentu 
swego powstania pracow ał kolek­
tywnie i twórczo, pracą zdobywał 
panowanie nad św iatem  budując 
lepszą przyszłość nowym pokole­
niom.

PRACA STWORZYŁA 
CYWILIZACJĘ

PRACA stworzyła człowieka i 
pracą doszedł człowiek do dzi­

siejszej cywilizacji 1 kultury, i dla 
tego też praca w ujęciu m arksi­
stowskim urosła do rangi najw yż­
szej, stała się spraw ą obowiązku i 
honoru każdego człowieka.

Rozwój nauki coraz dobitniej po­
tw ierdza tezę Engelsa, że: „Praca 
Jest pierwszym podstawowym czyn 
niklem iycia ludzkiego 1 to w ta ­
kim stopniu, że w pewnym sensie 
można powiedzieć, że‘-prava stw o­
rzyła człowieka.

TERESA RÓŻYCKA 
asystent Muzeum Śląskiego
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Wynalazki sprzed pół wieku

Aeronef l awiator

m
—  Co to za hała* w pokoju 

ojcat
— Nio specjalnego — to 

dziadek w yjab iia  ojcu, jak ma 
byt rozwiązano moje zadani* 
domowe.

BALON ZE STEREM  
\X 7  DNIU 12 lipca zdumieni by- 
”  li Paryżanie widokiem ol­

brzymiej machiny, unoszącej się 
nad ich  głowami n a  wysokości 600 
metrów. Przyrząd ten zbudowany 
W kształcie cygara, płynąc w po­
wietrzu, wydawał szum jakby po­
tężnego samochodu.

DWÓCH PODRÓŻNYCH 
Był to balon ze sterem. W ko­

szyku, przyczepionym do owego po 
wietrznego statku  widać było do­
kładnie dwóch podróżnych. Jednym 
z nich był p. Santos Dumont.
NAD LASKIEM  BULOŃSKIM.

O podróży tej wspomina p. Du- 
mont mniej więcej w następujący 
sposób:

„Do podróży przygotowany by­
łem od dwóch tygodni. W nocy, po 
przedzającej dzień wzlotu, niebc 
było początkowo burzliwa 1 zdawa 
ło mi się, iż nastąpi nowa zwłoka 
w odbyciu podróży. O godzinie 1  
jednakże niebo się wypogodziło, o 
godz. 3 zaś byłem już gotów do 
podróży. N atychm iast po zajęciu 
przeze mnie miejsca w koszu — 
wzniósł się balon w powietrze. O- 
krążyłem dowolnie kilka razy tor 
wyścigowy w Longchamps, potem 
poszybowałem nad Laskiem Bu- 
lońskim i powróciłem na miejsce 
wzlotu.

W YPADEK Z LINA 
Byłbym n a  tym poprzestał, ale 

przymuszony entuzjastycznymi o- 
krzykam i: „Na wieżę E iffla! —

K IL K A  d n i  t e m u  c y to w a liś m y  
w y j ą tk i  l is tu  S ło w a c k ie g o  do  
m a tk i ,  w  k tó r y c h  p o e ta  p o d a w a ł,  
t e  b ę d ą c  w e  W ro c ła w iu  m ie s z k a ł  
w  s ły n n y m  H o te iu  , .P o d  Z ło tą  
G ę s ią " ,  g d z ie  „ o k ro p n ie  z d a r t o 4* 
z n ie g o . L e ż y  p r z e d  n a m i  te r a z  
k s ią ż k a  S ta n is ła w a  B e łz y  p t .  „W  
g ó ra c h  O lb r z y m ic h "  (w y d a n a  w 
K r a k o w ie  w  18S8 r . s tr .  1889), w 
k t ó r e j  a u to r  t a k  p isz e  o  ty m  w ła l  
n ie  h o te lu :

ruwaei ..rt»rziotic<;csjtr
n ie s t e ty ,  i w z m ó g ł s ię  g ro sz e m  
p o ls k im .. .  OJ, b y ło  tu ,  b y ło  i w e ­
so ło , i h u c z n o !  N ie je d n a  te ż  f o r ­
tu n a  m a g n a c k a  p ę k ła  tu  b e z p o ­
w r o tn ie ,  w z b o g a c a ją c  n ie m ie c k ie ­
go  w ła ś c ic ie la  h o te lu ,  z a c i e r a j ą c e ­
g o  r a d o ś n ie  r ę c e  n a  w id o k  ro z ­
r z u tn o ś c i ,  k t ó r a  m u  k ie s z e n ie  n a ­
p e łn ia ła . . .  D z iś  — p isz e  d a le j  B e ł ­
za  — s ta r z y  k e ln e r z y  w s p o m in a ją  
te  c z a sy , g d y  , .p o lsc y  g r a f o w ie  ", 
w  k tó r y c h  w s ia c h  o b e c n ie  n i e ­
m ie c c y  k o lo n iś c i  s ię  r o z s ia d a ją ,  
s y p a l i  h o jn ie  t a l a r a m i  za  u s łu g i  
(i d o d a je  — ,,za  u s łu g i ,  za  k tó re  
k e ln e r o m  in n i  N ie m c y  p ła c i l i  k iw  
n lę c le m  g ło w y  lu b  f e n ig a m l" ) .

J a k  w id z im y  m a g n a te r l a  o d d a ­
w a ła  d o b r o w o ln ie  p ia s to w s k ie  z le  
m le  w  r ę c e  n ie m ie c k ie ,  h o łd u ją c  
s ły n n e j  z a sa d z ie  ,,z a s ta w  s ię  a 
p o s ta w  s ię " .  I  J a k  d a le j  p isze  
B e łz a  „ n ie j e d e n  z ty c h ,  k tó rz y  
p o ls k im  m a g n a to m  w  s w o im  cza 
s le  u s łu g iw a l i ,  Je  d z iś  c h le b  w  
ic h  m a ją tk a c h ,  ro z c ią g a ją c  s ię  n a  
w y g o d n y c h  f o te l a c h " .

W  Z W IĄ Z K U  z o p is a n y m  p o b y ­
te m  S ło w a c k ie g o  w e  W ro c ła w iu  
w s p o m n ijm y  Je sz c z e , t e  p o e ta  
■ p o tk a ł s ię  ze  *w ą m a tk ą ,  p s n ią  
S a lo m e ą  B e c u ,  w  z a je td z l e  „ P o d  
B ia ły m  O r łe m " ,  k t ó r y  z n a jd o w a ł  
s ię  w  m ie j s c u  g d z ie  Je sz c z e  n i e ­
d a w n o  m ie ś c i ła  s ię  r e d a k c j a  „ S ło  
w a  P o ls k ie g o " ,  p r z y  u l ic y  O ła w ­
s k ie j  10.

(220)

L A L K A
Ktoś obcy mógłby myśleć, t*  byw am  u p«nl Staw ­

skiej za często. Ja  Jednak żem byw ał za rzadko. W jej 
m ieszkaniu miałem  przecież doskonały punk t obserw acyj­
ny na całą kamienicę, no 1 przy tym  byłem  życzliwi* 
przyjmowany. Pan i Misiewiczów* (zacna m atka pani He­
leny), ile razy przyszedłem, w itała  mnie o tw artym i ręko­
ma, m ała Helunia w skakiw ała mi na kolana, a sama pani 
Staw ska ożywiała się na mój widok 1 mówiła, że w tych 
godzinach, które u niej przepędzam, zapomina o swoich 
kłopotach...

Czy wobec podobnych przyjęć mogłem nie bywać czę­
sto? Dalibóg, myślę, że bywałem  za rzadko i że gdybym 
m iał więcej rycerskich usposobień, powinienem  był tam  
siedzieć od rana do wieczora. Niechby się naw et pani 
Staw ska ubierała przy mnie. Cóż by m l to szkodziło?

W czasie tych wizyt zrobiłem  kilka  ważnych spostrze­
żeń.

Naprzód d  studenci, i  trzeciego piętra  od frontu, byli 
to  istotnie ludzie niespokojnego ducha. Do godziny d ru ­
giej po północy śpiewali i krzyczeli, czasami naw et ry ­
czeli 1 w ogóle starali się wydawać Jak najw ięcej głosów 
nieludzkich. W ciągu dnia, gdy choćby Jeden z nich był 
w domu, a zawsze był któryś, Jeżeli tylko pani baronowa 
wychyliła głowę przez lufcik (robiła to po kilkanaście 
razy na dzień), zawsze Jej ktoś usiłował wylać z góry wo­
dę na głowę.

Powiem  nawet, że między nią a mieszkającym i nad nią 
studentam i wytworzył się pewien rodzaj sportu, polega­
jący na tym, że ona wyjrzawszy przez lufcik starała się 
jak  najprędzej cofnąć głowę, a oni usiłowali wylewać na 
nią wodę jak  najczęściej i w jak  najw iększych ilościach.

W ieczorami zaś ci młodzi ludzie, nad którym i Już nik t 
nie mieszkał i nikt nie mógł ich oblewać wodą, wieczora­
mi zwoływali do siebie praczki i służące z całej kam ieni­
cy. Wówczas w lokalu pani baronowej rozlegały się krzy­
ki i płacze spazmatyczne.

Drugie moje spostrzeżenie odnosiło się do M aruszewi- 
cza, który  m ieszkał praw ie vis a vis pani Stawskiej. 
Człowiek ten  prowadzi bardzo osobliwy tryb życia cechu­
jący się niezwykłą regularnością. Regularnie nie płaci ko­
mornego. Regularnie co parę tygodni wynoszą mu mnó-

stwo gratów  e  m ieszkania: Jakieś posągi, lustra, dywany, 
zegary... Ale co ciekawsze — również regularnie do loka­
lu  przynoszą m u nowe lustra, nowe dywany, nowe zegary 
1 posągi...

Po każdym  fakcie wynoszenia rzeczy, pan Maruszewicz 
przez k ilka następnych dni ukazuj* się w Jednym ze 
swych okien. Goli się w nim, czesze, fiksaturuje, naw et 
ubiera się rzucając bardzo dwuznaczne spojrzenia w kie­
runku  okien pani Stawskiej. Lecz gdy jego lokal napełni 
się nowymi artykułam i wygody 1 zbytku, wówczas pan 
Maruszewicz zasłania swoje okna na kilka dni sztorami.

W tedy (rzecz nie do uwierzenia) palą się u niego dniem 
1 nocą św iatła, a w  mieszkaniu słychać głosy wielu męż­
czyzn, czasami naw et i kobiet...

Ale co ml tam  do cudzych lnteresówl

Jednego dnia, w  początkach listopada, rzekł do mnie 
Stach:

— Podobno bywasz u tej pani Stawskiej?
Gorąco ml się zrobiło.
— przepraszam  clę — zawołałem  — Jak to m am  rozu­

mieć?..
— W najzwyklejszy sposób — odparł. — Przecież chy­

ba nie składasz jej wizyt oknem, tylko drzwiami. Zresztą 
składaj sobie Jak chcesz, a przy pierwszej sposobności 
oświadcz tym  paniom, że m iałem  list z Paryża...

— O Ludwiku Stawskim? — spytałem.
— Tak.
— Znaleźli go nareszcie?
— Jeszcze nie, ale już są na jego tropie i spodziewają 

się niedługo rozstrzygnąć kwestię jego pobytu.
— Może bydlak um arł! — zawołałem ściskając Wokul­

skiego.
— Proszę clę, Stachu — dodałem nieco ochłonąwszy ze

wzruszenia — zróbże mi łaskę, odwiedź te pani* 1 sam 
zakom unikuj im  wiadomość...

— A cóż to Ja jestem  grabarz, ażeby robić ludziom tego 
rodzaju przyjemności? — oburzył się Wokulski.

Gdy mu Jednak zacząłem przedstawiać, jakie to zacne 
kobiety, jak  w ypytywały się, czy ich kiedy nie odwiedzi... 
a gdy jeszcze napomknąłem , że w arto by rzucić okiem na 
kamienicę, zaczął mięknąć.

— Mało dbam o tę kamienicę — rzekł wzruszając ra ­
mionam i — sprzedam  ją  lada dzień...

Ale w końcu dał się namówić i pojechaliśmy tam  oko­
ło pierwszej w  południe. Na podwórku spostrzegłem, że 
sztory w lokalu Maruszewicza są starannie zasłonięte. Wi­
docznie m iał już nowy garn itu r m ebli

Stach niedbale rozejrzał się po oknach domu i bez n a j­
m niejszej uwagi słuchał mego sprawozdania o m eliora­
cjach. Daliśmy nową podłogę w bramie, wyreperowaliśm y 
dachy, odmalowaliśmy ściany, myliśmy schody co tydzień. 
Słowem, z zaniedbanej zrobiliśmy wcale okazałą kam ie­
nicę. W szystko było w porządku nie wyłączając dziedziń­
ca 1 wodociągów, wszystko oprócz komornego.

— Zresztą — zakończyłem — bliższych informacji o ko­
m ornym  udzieli ci twój rządca, pan Wirskl, po którego 
zaraz poszlę stróża...

— A dajże mi spokój z kom omem  1 rządcą — m ruknął 
Stach. — Idźmy już do tej pani Stawskiej i w racajm y 
do sklepu.

Weszliśmy na pierwsze piętro lewej oficyny, gdzie czuć 
było zapach gotowanych kalafiorów. Stach zmarszczył się, 
a ja zapukałem  do kuchni.

— Są panie? — zapytałem grubej kucharki.
— Jeszcze by też nie były, jak  pan przychodzi — odpo­

wiedziała, mrużąc oczy.
— Widzisz, jak  nas przyjmują!.. — szepnąłem po nie­

miecku do Stacha.
W odpowiedzi kiw nął głową i wysunął wargę.
W saloniku m atka pani Stawskiej, jak  zwykle, robiła 

pończochę, zobaczywszy nas, uniosła się nieco z fotela 
i zdziwiona przypatryw ała się Wokulskiemu.

Z drugiego pokoju wyjrzała Helcia. (D. c. n.)

na wieżę E iff la !—** — wzniosten 
się powtórnie, steru jąc statkiem  -w 
żądanym kierunku. Podróży tej, otł 
bytej w gronie kilku swoich tową 
rzyszów, omal, że nie przypłaciłaś, 
my życiem, służąca bowiem do ki«. 
rowanla przyrządem  lewa lina za. 
rw ała Blę; gdyby to była prawa, 
upadlibyśmy w prost na  wieżę Ei. 
f f la  i zostali zdruzgotani. Sklepową 
łem więc natychm iast sta tek  W 
stronę Trocadera, gdzie wysiadłem 
1 naprawiwszy linę, wzniosłem Ml 
znowu. Po dwukrotnym okrążeniu 
wieży E iffla , powróciłem do St, 
Cloud".

P. Santos Dumont przedsięwziął 
w dniu 29 lipca ponowną próbę ze 
swoim wynalazkiem. Wzniósł się 
w aeromefie, taką bowiem nazwi 
nadał balonowi, z Saint Cloud, p o  
szybował do hipodromu na Longw 
champs i w kwadrans później wr4 
cił na miejsce wzlotu.

Zdaje się zatem, że zagadnienl# 
sterowania balonem jest już w 
znacznej, części rozstrzygniętej 
wśród atm osfery spokojnej, a na* 
wet przy lekkim wietrze, p. Du­
mont z łatwością kieruje aerona- 
fem; wobec w iatru silnego i p rz o  
ciwnego jes t wszakże dotychczci 
bezsilny, nie traci jednak nadziel, 
że i tę trudność pokona. Jako siły 
motorowej używa p. Dumont nafty  
i balon jego szybując, wydaje szum 
taki; jak  samochody. Długość a ero 
nefu wynosi 34 m etry, pojemność 
— 550 metr. kub. motor ma siłę 
16 koni, a śruba może wykonać 
200 obrotów na minutę.

Nad ulepszeniem aeronefu p. Da 
mont‘a pracuje już p. Derutsch At 
la Meurthe, polecił on zbudować 
według tego samego systemu aeró- 
stat, który miałby 600 m tr. długo­
ści, 2000 metr. kub. pojemności 1 
motor o sile 60 koni. Za dwa mie­
siące balon ten będzie gotów do 
jazdy próbnej.

(„Tygodnik Ilustrowany" 
z dnia 10 sierpnia 1901 r.) 

BALON ROZEGO (AWIATOR) 
t y  GORĄCZCE balonowej, ja- 
'  * ka obecnie zapanowała, go­

dny uwagi jest pomysł niejakie­
go Rozego, który pragnie połączyć 
oba sposoby wznoezema aię w po­
wietrze: balon z latawcem, ro -
mysł, w zasadzie niby udany, w 
praktyce zrobił fiasco.

Wiadomo, jak  trudno jest zro­
bić machinę, która by własną siłą, 
korzystając z oporu powietrza, 
wzbiła się nad ziemię. Z drugiej 
strony trudno jest również o kie­
rowanie balonem. Otóż wynalazca 
francuski, pragnąc ulżyć machinie 
latającej, unosi ją  za pomocą ba­
lonu tak, Iżby całość była niewie­
le co (80 do 100 kg) cięższa od 
powietrza wypchniętego; tę prze- 
wyżkę znosić m ają śruby machiny.

Nie zgłębiając się-tu  w szczegó­
ły budowy, o której pojęcie aż nad 
to daje rycina, warto tylko nad­
m ienić, iż podwójny ten balon 
„aviateur“ , w kształcie cygara, ma 
wymiary Iście kolosalne: 45 me­
trów długości i służy do napełn.a- 
n ia  wodorem nie zaś gazem świ3tl 
nym, znacznie tańszym i dłużej 
trzymającym się w powłoce. Wew­
nątrz ma szkielet, na który poszło 
3.600 metrów (pół mili naszej!) 
rur. Wreszcie w przewidywaniu 
zepsucia, przy balonie mieści się 
spadochron, tak wielki, jak  dach 
kamieniczki. Motor o sile 20 k<yii, 
ster i śruby dopełniają całości, 
k tó rą  dowcipnie nazwano omnibu­
sem powietrznym, gdy dotych -za­
suwę balony były powozami.

W spaniały ten balon — lata­
wiec, próbowany jeszcze w końcu 
roku zeszłego, zbudowany z tak m 
nakładem myśli, pracy i pieniędzy, 
okazał jedną tylko, ale dużą wadę: 
nie chciał wznieść się wcale. Da­
remnie go unosili... ludzie, darmo 
wirowały śruby; p. Rozę ze swym 
mechanikiem zostali na ziemi. 
Wynalazca nie trac i jednak otu­
chy, że ująwszy ciężaru będzie szy 
bował i kierował się w powietrzu, 
jak  nikt inny. Pytanie, czy i w 
tym pomyślnym wypadku może 
znaleźć rozpowszechnienie machina 
tak olbrzymia i kosztowna?

(„Tygodnik Ilustrowany" dnia 
8 marca 1902 r.)

— Patrząc tto ten obraz, 
przypomniało mi się, że musi- 
m y się pospieszyć, jeie li chce­
m y jeszcze zdążyć na ostatni 
tramwaj.

Bołesław Pruł
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Wschód słońca — godz. 4.44, 
fcactód słońca — godz. 18,SO,

Ogródki przydomowe stanowig we Wrocławiu
problem dnia

Jeśli komisje będą wydawać przydziały
uniknie się n ieporozum ień

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 8

Apel „Spacerków"

O  W YPAD EK  w  mieście nie 
trudno. M imo to w ielu  ro­

dziców zezwala sw ym  dzieciom na 
zabawy uliczne. Dziatwa biega 
przez jezdnię, nie zwracając uw a­
gi na samochody, row ery  i tram ­
waje.

„Spacerki" ape 
tu ją  do w szys t­
kich m atek  i o- 
pt ekunów : P il­
nujcie dzieci i  
nie pozostaw łaj­
cie ich na ulicy 
bez należytej o- 
pieki!

Miejsce na bie 
ganinę f gry 
jest w  ogród­

kach i parkach. W zieleni i na 
czystym  pow ietrzu zabawa jest 
bezpieczna i korzystna dla rozw o­
ju młodego organizmu.

Jednocześnie „Spacerki" przypo­
minają o obowiązku szanowania 
traw ników , gdyż parki i ogródki 
ta k ie  toinny wyglądać pięknie i 
czysto. (Ulik)

„U spra ws**enie“
p  L ASTER leczniczy ma rozmai- 
'  te zastosowania: zalepia się

nim  rany, umacnia bandaże, za­
kryw a wrzody. Zdarzają się w ypad  

ki, . że elektro­
m onterzy używ a  
ją go również do 
izolowania prze­
wodów. Ale są 
to w ypadki bar­
dzo sporadyczne.

Natom iast cie­
kawe „uspraw­
nienie" w prow a­
dzili pracownicy 

am bulatorium  
przy K linice L a ­

ryngologicznej. Używają oni pla­
strów do.... przylepiania ogłoszeń 
na drzwiach portierni.

M iejsce i sposób są zaiste orygi- 
%alne. Czy nie lepiej byfoby jed ­
nak przybić na ścianie zw yczajną  
Igbli£ę ogłoszeni ^  (pg)

i w szyscy o trzym a ją  
n a leżn e  im dzia łk i

W  RAZ z nadejściem  wiosny spraw a dzierżawy ogródków przydo- 
T t mowych nabrała  szczególnego znaczenia. Można śmiało stw ier­

dzić, lż obok problem u m ieszkaniowego jest ona obecnie najżyw ot­
niejszym  zagadnieniem, n u rtu jącym  społeczeństwo wrocławskie.

W związku z tym  należy zw rócić baczniejszą uwagą na spraw ie­
dliwy i rozum ny rozdział ogródków  oraz zwalczać wszelkiego rodza­
ju  kum oterstw o i stronniczość p rzy  w ydaw aniu decyzji.

O  POŁECZENSTWO coraz licz- 
•'-* niej i chętniej garnie się do 

upraw iania ogródków przydom o­
wych. Tymczasem wielu użytkow ­
ników posiada po k ilka  ogródków, 
wydzierżawionych lm przez ZNK 
w latach  ubiegłych. Inni zaś nie 
posiadają ani jednego.

Trzeba i  przykrością s tw ier­
dzić, że ustosunkow anie się n ie­
których obywateli do te j spraw y 
Jest z gruntu  nlespołeczne. I tak  
np. ob. Mostowski, zamieszkały 
w Muchoborze W ielkim, w zbra­
nia się przed oddaniem  Jednego 
z czterech dzierżawionych ogro­
dów, ob. Clelokowi, pracow niko­
wi Pafaw agu.
Ob. Roszczyk, piekarz, m ający 

swój sklep również w Muchoborze, 
mimo stanowczej decyzji i k ilk a ­
krotnej in terw encji prezydium  
MRN, n ie chce oddać części swej 
działki rozdzielonej przez Komisję 
m iędzy trzech robotników : ob. ob. 
Kowalskiego, Bogacza 1 C udakie- 
wicza.

A oto inny, jeszcze gorszy przy­
kład: A dm inistrator tej dzielnicy 
w yraźnie lekceważy sobie postano­
wienie prezydium  MRN w spraw ie 
przywrócenia robotnicy ob. K raw ­
czyk niepraw nie odebranego o- 
griSdka.'- " » • _

Takich wypadków można by wy 
m ienić więcej. Nie o to jednak  cho 
dzi. Już  te, które przytoczyliśmy, 
wskazują, że organizacja rozdziału 
ogródków przydom owych poważ­
nie szw ankuje i że należy ją  jak  
najszybciej usprawnić.

Konieczne jest, aby ostateczne i 
nieodw ołalne decyzje wydaw ane 
były tylko przez kom isje złożone 
z fachowców i czynnika społeczne­
go; one wyłącznie powinny orze­
kać, czy dany ogródek należy przy 
dzielić, odebrać lub podzielić.

W ten  sposób znikną możliwości 
popełniania błędów wynikłych z 
subiektyw nego podejścia do tego 
ważnego we W rocławiu problem u.

(Ana) I

Już wkrótce
wodne tramwaje 
będą nas wozić
do nowej 
restauracji
y  POCZĄTKIEM m aja  zosta- 

nie uruchom iona stała  linia 
żeglugi na Odrze. T. zw. tram w a­
je wodne będą kursow ać na td -  
cinku: m ost Trzebnicki — kanał
powodziowy, do m ostu Zwierzy­
nieckiego i stam tąd do przystani 
Ligi M orskiej przy ul. B acciarel- 
lego na Biskupinie.

Jak  i w roku ubiegłym  jeździć 
będą sta tk i „Dąbrów ka" i „Rzepi­
cha". Obecnie zostały one zradiofo 
nizowane.

W arto zaznaczyć, że w opuszczo 
nym  budynku Ligi M orskiej na 
B iskupinie zostanie o tw arty  lokal 
rozryw-kowy.

Na niedzielne zabawy, tram w aje  
w odne przewozić będą pasażerów 
kilka razy dziennie.

  (zz)

Kolejowe koło
Ligi K o b ie t 
organizuje
wiejskie
przedszkole

A TERENIE stacji W rocław-
^  Nadodrze Istnieje przedszko­

le  dla dzieci pracow ników  kolejo­
wych.

Tam tejsze Koło Ligi Kobiet zo­
bowiązało się m. in. otworzyć z 
dniem  1 M aja ogródek Jordanow ­
ski z piaskownicą.

Poza tym  postanowiono zorga­
nizować przedszkole we wsi Ko- 
walów. (j. k .)

Dla uczczenia
Święta 1 -Maja
robotnicy M PBR  
wykonają  
przed terminem
roczny plan
produkcji
M IEJSK IE Przedsiębiorstwo B u­

dowlano - Remontowe rozwija 
ożywioną działalność.

Przede w szystkim  — aby szyb­
ciej i spraw niej w ykonyw ać po­
wierzone sobie roboty — cała za­
łoga PBR podzieliła się na cztery 
zespoły budowlane, z których każ­
dy pracuje w innej dzielnicy.

Dzięki m echanizacji pracy o- 
raz  zapałowi robotników, plan 
za pierwszy k w arta ł br. w ykona­
no w 115 proc., oddając do uży t­
ku 17 obiektów I w ykonując 10 
drobniejszych remontów.
Należy przypomnieć, że pracow ­

nicy MPBR jedni z pierwszych pod 
jęli we W rocławiu apel robotników  
z Pruszkow a 1 dla uczczenia św ięta 
1 M aja zobowiązali się skrócić o 
jeden miesiąc wykonanie rocznego 
planu produkcji.

(Ana)

Tresura dzikich zwierzqt i koni
tancerka na linie

oraz akrobaci-w programie Cyrku nr 7
T 1 RZY groźne lwy na arenie. Oddzielone od publiczności żelazną 

kratą, posłuszne każdemu skinieniu pogromcy, a Jednak dra­
pieżne i szczerzące kły.

Widowisko naprawdę wspaniałe. Cyrk nr. 7, który rozbił iwój 
namiot na pl. Grunwaldzkim, ma się czym poszczycić.

Dlaczego
w księgarniach 
nie ma
materiałów
świetlicowych?

— Czy są jakieś m ateria ły  świe 
tlicowe?

— Nie ma.
Taką odpowiedź słyszy się zwy­

kle w księgarniach „Domu Książ­
k i'1.

Mimo, że zbliża się dzień św ię­
ta  1 - so M aja, Dom Książki nie 
zaopatrzył swych placówek w ma 
teriały , potrzebne do dekorow a­
nia świetlic 1 przygotow ania ak a ­
demii.
W ydaje się, że przyczyną tego 

jest wyłącznie n iefortunne plano­
wanie. M ateriały  św ietlicowe nie 
należą do artykułów  reglam ento­
w anych; dlatego ich sprowadzenie 
nie nastręcza specjalnych tru d n o ­
ści.

W prawdzie k lient otrzym uje w 
sklepie odpowiedź, że m ateriały  
będą, lecz nie ma pewności, czy u- 
każą się jeszcze przed 1-szym m a­
ja. (zz)

OBWIESZCZENIA
C E N T R A L A  M IĘ S N A  E K S P O Z Y T U R A  O K R Ę ­
G O W A  W E  W R O C Ł A W IU , u l .  K r a s iń s k i e g o  58 
z a w ia d a m ia .  11 p o c z ą w s z y  o d  d n ia  11. IV . SI r.
D y r e k to r  E k s p o z y tu r y  w z g l,  u p o w a ż n ie n i  p r a ­
c o w n ic y  p r z y j m u ją  w  p i ą t k i  k a ż d e g o  t y g o d n ia  
w  g o d z . o d  11,« — 1«,M w  p o k .  N i  18  ̂ l ł  i n ­
t e r e s a n t ó w  w  s p r a w ie  s k a r g  i z a ż a le ń ,  d o t y ­
c z ą c y c h  p r a c y  C e n t r a l i  M ię s n e j  z a ró w n o  E k s ­
p o z y tu r y ,  D e le g a tu r  B a z  T r a n s p .  1 T u c z a r ń  j  
n a  t e r e n i e  w o j .  W ro c ła w s k ie g o .  1070k  |

100.000
Główna wygrana 62 Loterii
O g ó łe m  25.500 w y g r a n y c h . ’ C ią g n ie n ie  I I  

k l a s y  17—21 k w i e tn i a  b r .  io72n

Z A M K N IĘ C IE  D R O G I D L A  R U C H U  K O Ł O ­
W E G O .

W y d z . Kom. we W ro c ła w iu  podaje  do w ia­
d o m o śc i ,  że  w  z w ią z k u  z  p r z e b u d o w ą  o d c in k a  
d r o g i  N r  6 ( sz la k  W ro c ła w  —• Ś w id n ic a )  k m  
22,00 d o  25.500 m ię d z y  G n ie c h o w lc a m l  a S z y d ła -
k o w lc a m i  z a m y k a  r u c h  k o ło w y  d la  w s z y s tk ic h  
p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h  J a k  1 k o n n y c h  n a  
o k r e s  o d  14 k w ie tn i a  d o  1 l ip c a  1951 r .  T r a s a  
o b ja z d ó w  p r o w a d z ić  b ę d z ie  z G n ie c h o w ic  p r z e z  
Z a c h o w ic e  d o  S z y d la k o w ie .  1071k

D Y R E K T O R Z Y  Z A K Ł A D Ó W  M IĘ S N Y C H  
C Z P M s w  J e l e n i e j  G ó rz e ,  W a łb r z y c h u ,  D z ie r ­
ż o n io w ie  z s ie d z ib ą  w  B ie la w ie ,  K ło d z k u ,  L e ­
g n ic y ,  W ro c ła w iu  — p r z y j m u ją  s k a r g i  i z a ż a ­
le n ia  w  k a ż d y  p o n ie d z i a łe k  o d  g o d z . 7,00 do  
10,00 r a n o .  1102k

O g ł o s z e n i a  d r o b n e  |

Z A G IN Ą Ł  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  R z e c h u łk a  J a n ,  D o - 
m a s la w ,  g m . G n ie c h o w i  
ce , p o w . W ro c ła w .

1089g

Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o  
o b y w a te l s tw a ,  ś w la d e c  
tw o  s z k o ln e  n a  n a z w i  
s k o  K o s m a ty  J a n ,  P a ń
•  r w r m /A  T .tę ,  T ^ h n  W r r
c ła w . 1090g

H A N D L O W E
W Ó Z E K  g łę b o k i  t a n io  
s p r z e d a  m . G r a b is z y n e k  
P i o n ie r s k a  29. o d  g o d z . 
19— 20. 1075g

K U P I Ę  m e b le  k u c h e n ­
n e  i m a s z y n ę  d o  s z y c ia .  
S ta n  d o b r y .  O f e r ty  
, .S p rz e d a ż " .  1098g

S P R Z E D A M  s t r e p t o ­
m y c y n ę ,  W ro c ła w , u l  
G r u n w a ld z k a  19— 11.

1078g

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
m a r k i  „ T r y u m p h "  350 
c m . S ta n  b a r d z o  d o b r y  
P i lc z y c e ,  u l .  H u tn ic z a  
16 m  2, o d  17—22.

1080g

S P R Z E D A M  w ó z e k  d z ie
c in n y  g łę b o k i  w  d o ­
b r y m  s ta n i e .  U l. N o w o ­
w i e j s k a  28— 13. 1083g

S P R Z E D A M  s y p ia ln ię  
i k r e d e n s  k u c h e n n y .  
F la c  S ta s z ic a  22/5.

w *

ZGUBY
S K R A D Z IO N O  i n d e k s  
o d c in e k  z a m e ld o w a n ia  
15641, z a św . R K U  1144, 
— K ę p iń s k i  J ó z e f .

llO lg

Z G U B IO N O  d o w ó d  k o ­
n ia .  M a ty j a  J a n ,  L e g n i ­
ca , u l .  D z ie rż y ń s k ie g o  
3. 1074p

Z G U B IO N O  o d c in e k  za  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i ­
s k o  S t ę p ie ń  J ó z e f ,  S t a ­
r y  G a j ,  g m . K u ź n ic e  

1079g

ZGUBIONO odcinek  w y  
m eldow ania  (stałego) na 
n azw isko Puzio K azi­
m iera, W rocław Grabi­
sz y ń s k a  50/3. 1088g

Z G U B IO N O  d n ia  3. 4. 
k w i e tn i a  b r .  t e c z k ę  
c z a r n ą  z k a r t o t e k a  m a  
t e r i a ło w ą  — W ro c ła w ­
s k ie  P r z e m y s ło w e  Z je d  
n o c z e n ie  N r  1, k w i ty  
o r a z  u p o w a ż n ie n i e  n a  
p o b r a n ie  m a t e r i a łu  n a  
n a z w is k o  Z a c h a r c z u k  
I g o r .  Z n a la z c ę  p r o s z ę  
z w r ó c ić  z a  w y n a g r o d z ę  
n le m  — B iu r o  P e r s o n a l  
n e ,  Ś w ie r c z e w s k ie g o  43.

1092g

Z G U B IO N O  w y c ią g  m e  
t r y k i  c h r z tu  w y d .  w e  
L w o w ie  n a  n a z w is k o  
K la b u c z a r  M ic h a l in a .

1099g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  N r  0672445 
R K U  O le ś n ic a  n a  n a z w i  
s k o  P r z y b y ło  W ła d y s ła w  
g in . S t r z e l c e  109, p o w . 
N a m y s łó w . 1098g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę
w o js k o w ą  N r  012686, p r a  
w o  J a z d y ,  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i  
s k o  B ia ła s  W ła d y s ła w .

1097g

Z G U B IO N O  le g . s tu d e n  
c k ą  P o l i t e c h n ik i  W ro c ł, 
n a  n a z w is k o  K a c z m a r ­
c z y k  E d w a r d .  1005g

W Y C H O W A W C Z Y N I d o  
d z ie c i  n a  s ta le  lu b  d o ­
c h o d z ą c a  s z u k a  p o s a d y .  
O f e r ty  ,,L u b ią c a  dzieci** 
n i  d o  m a łe j  r o d z in y .

1082g

P O S Z U K U J Ę  p r a c y  — 
p o m o c  d e n ty s ty c z n a ,  
d ł u g o le tn ia  p r a k t y k a ,  
r e f e r e n c j e .  Z g ło s z e n ia  
, ,S ło w o “  „ P r a k t y k a " .

1087g

WOl NE POSADY
Z A G IN Ę Ł O  z a ś w ia d c z ę  , 
n i e  n a  m e b le  w y d .  
p r z e z  O U L  W ro c ła w  N r  
R e j .  IV  b-25994-17066 n a  
n a z w is k o  G z lk  — 2 u k  
W ro c ła w , Z b o ż o w a  7/5.

1085g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
S t a n u  C y w iln e g o  n a  n a  
z w is k o  K o w a ls k i  A lo j ­
z y  i A n ie la ,  W ro c ła w , 
p l .  P o w s ta ń c ó w  Ś lą ­
s k ic h  2. 1086g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n i e  r e j e s t r .  R K U  S p .J  
o d c in e k  z a m e ld o w a n ia ,!  
p r a w o  ja z d y  n a  n a z w i- i  
s k o  K r o p  A l f r e d ,  S ta -  
b ło w ic e ,  B o g u s z e w s k a  
62. I094g

LOKALE
Z A M IE N IĘ  p o k ó j ,  k u ­
c h n ię ,  ł a z i e n k ę  p r z y  
D w o r c u  G łó w n y m  n a  
p o d o b n e  2 p o k o jo w e .  
O f e r ty  p o d  „ D w o rz e c * '.

1077g

O D S T Ą P IĘ  d w a  m ie ­
s z k a n ia  d w u - p o k o jo w e  
k o m f o r t ,  za  J e d n o  c z te  
r o -p o k o jo w e  p e łn o k o m  
f o r to w e .  W a d o m o ś ć  p o d  
. .S ło n e c z n e  P ie r w s z e
P i ę t r o 4*. 1084g

P O S Z U K U J Ę  1—8 p o k o ­
j e ,  k u c h n ia ,  w y g o d y ,  
e w e n t .  z m e b la m i ,  
z w r o t  k o s z tó w  — W ro ­
c ła w . W z g lę d n ie  z a m ie ­
n ię  n a  p o d o b n e  w  J e ­
l e n ie j  G ó rz e . W ia d o ­
m o ść  p l. U n iw e r s y te c ­
k i  15a,/2. 102g

Z G U B IO N O  o d c in e k  za  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  K r ó l  H e n r y k ,  W ro  
c ła w , M o c n a  13. 108lg

POSAD
POSZUKUJĄ

Z A JM Ę  s ię  m a ły m  g o ­
s p o d a r s tw e m  w z a m ia n  
z a  p o k ó j  i m a łą  d o p ła ­
tę .  Z g ło s z e n ia  , ,S ło w o “ 
„Dopłata", 1076g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
| m o w a , W ro c ła w , u l .  P a ­
s t e u r a  11/10. 1125g

P O M O C  d o m o w a  p o t r z e  
b n a .  W a ru n k i ,  b a rd z o  
d o b r e .  S p a d o c h r o n ia r z y  
4 m  3, K r z y k i  ( p rz y s t .  
P o c z ta ) .  1124g

P O T R Z E B N A  g o s p o d y n i  
W a ru n k i  d o b r e .  Z g ło s ić  
s ię  K r z y k i ,  u l .  T u r n i e ­
jo w a  26 m  1. 1091g

POSZUKIWANIE 
RODZIN_______

K A R O L A  S z o s ta k a  o s ta t  
n io  z a m . w  T a r n o p o lu  
p o s z u k u je  ż o n a ,  S z o s ta k  
J ó z e f a .  S p r a w a  r o z w o ­
d o w a . n o o g

D N IA  8. IV . 51 r .  w y ­
s z e d ł  z d o m u  c h ło p ie c  
l a t  16. — b l o n d y n ,  j a -  
s n o -b r ą z o w e  u b r a n ie ,  
c z a p k a  s tu d e n c k a ,  g r a ­
n a to w a  k o s z u la ,  n i e b i e ­
s k i  s w e te r .  N a z w is k o  — 
S k ó r n y  R o m a n . K to  w ie  
d z ia łb y  o  z a g in io n y m  
p r o s z o n y  p o w ia d o m ić  I 
K o m is a r ia t  M  O . P i a ­
s to w s k a  4. 1123g

ROŻNE
A R T Y S T Y C Z N E  c e r o ­
w a n ie  1 r e p e r a c j e  g a r ­
d e ro b y ,  s w e t ró w ,  o b r u ­
só w  i b ie l i z n y  W ro cław ; 
u l .  D w o rc o w a  3. 361k

K LI EN CI,  k t ó r z y  p o z o s t a ­
w i l i  z e g a r k i  do  r e p e r a c j i  w 
f i r m ie J .  Z m i c h o w s k i  — Po­
m o r s k a  27, z g ł o s z ą  s i ę  po 
o d b i ó r  n a  ul.  R o s ł a f i ń s k i e  
go 10/3 godz.  10— 14 do 
d n i a  18 b m . Po ty m  ter .nl  
n i e  z a  z e g a r k i  n i e  o d p o
wia4ąm»

Cały program  trzy  1 półgodzin­
nego przedstaw ienia jest dobry. 
Zasłużone oklaski zebrała p. J a r -  
czewska — tancerka na linie za­
wieszonej w  pow ietrzu; doskonale 
były popisy duetu Jóżw iak na t r a ­
pezie; na pochwałę zasługuje n u ­
m er ekw iiibrysty W aldowicza 1 ro ­
werzystów  Janczewskich.

Zainteresow anie widzów skupiła 
również dobra tresu ra  koni 1 psów 
oraz num er akrobatów  Kozłow­
skich.

Można z całą stanowczością po 
wiedzieć, że poziom artystyczny 
niemal wszystkich punktów pro­
gramu jest zadowalający. Jednak 
wiele do życzenia pozostawiają 
teksty „żywego słowa".
Dowcipy clownów — pom ijając 

fakt, że słyszeliśmy je już w roku 
ubiegłym  — są płytkie, pozbawio­
ne aktualnej treści i... niedowcipne.

Nie jest to oczywiście w iną dy­
rekcji cyrku. Niedociągnięcia ob­
ciążają prawdopodobnie kogoś in ­
nego.

Ale rzecz da się napraw ić. T rze­
ba wejść w kon tak t z lite ratam i — 
satyrykam i, trzeba skom pawać tek ­
sty takie, jak ich  pragnie nowa, ro ­
botnicza publiczność w  cyrku.

I n ie należy z tym  czekać do 
przyszlsgcf sezonu! (ster)

1000 kg lodów
dziennie
wyprodukują
K Z M
\K J  POCZĄTKU m aja ruszają  
’ '  „pełną p a rą“ w ytw órnie lo­

dów, należące do Kom unalnych 
Zakładów  M leczarskich* W  niektó­
rych placówkach produkcja lodów 
częściowo zostanie rozpoczęta n a ­
wet wcześniej, zależnie od w aru n ­
ków atm osferycznych.

Wytwórczość lodów będzie w  
roku bież. rozwinięta. Zdolność 
produkcyjna wytwórni KZM w y­
nosi z górą 1 tys. kg dziennie. 
Taka ilość lodów dostatecznie na­
syci „apetyty" wrocławian, na­
wet w dni największych upałów. 
Ze względów sanitarnych uliczni 

sprzedawcy będą sprzedawać lody 
w specjalnych higienicznych, opa­
kowaniach.

W ytw órnia przy ul. Cybulskiego 
może wypuszczać codziennie 20 tys. 
sztuk popularnych „Pingwinów".

Na terenie m iasta urucham ia się 
kilka  punktów  nastaw ionych na 
wyłączną sprzedaż lodów. M. In. 
bedą one czynne w lokalu B aru 
Mlecznego N r 1 w R ynku i przy ul. 
Stalina 61. z. z.

Szczerze

Notatnik
wrocławski

★  I -s z y  Z ja z d  IV  D z ie ln ic y  T P P R  
o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  o g o d z . 10-eJ 
w  ś w ie t l ic y  Z Z K  p r z y  u l .  R o b o tn ic z e j  
(k . D w o rc a  S w ie b o d z k ie g o ) .

★  S k a r g i  1 z a ż a l e n ia  n a  p o s tę p o w a n ie  
-sędziów  i in n y c h  p r a c o w n ik ó w  s ą d o ­
w y c h  p r z y j m u je  p r e z e s  S ą d u  P o w ia ­
to w e g o  d la  m . W ro c ła w ia  w  k a ż d y  p o ­
n i e d z i a łe k  o d  g o d z . 16-ej d o  18-ej.

★  W a lk a  z a lk o h o l iz m e m  w z m a g a  
s ię .  O s ta tn io  za  n a d m i e r n e  u ż y c ie  w ó d ­
k i  u k a r a n o  27 o só b  z p o w ia tu  w r o ­
c ła w s k ie g o .  O o g r a n ic z e n ia c h  s p r z e d a ­
ż y  p i s z e m y  n a  I n n y m  m ie j s c u .

★  O tw a r c ie  F e s t iw a lu  M u z y k i  P o l ­
s k ie j .  k t ó r e  m ia ło  n a s tą p i ć  d n ia  15 b m . 
o  g o d z . 11-ej w  s a l i  T e a t r u  K a m e r a l ­
n e g o ,  o d b ę d z ie  s ię  w  g m a c h u  P a ń ­
s tw o w e j  O p e r y  o  g o d z . 11 -ej.

O so b y  p o s ia d a j ą c e  b i le ty  w  k o lo rz e  
z ie lo n y m  p r o s z o n e  są  o z a jm o w a n ie  
m ie j s c  n a  p a r t e r z e  i n a  1 p i ę t r z e .  D la  
w ła ś c ic ie l i  p o z o s ta ły c h  b i le tó w  p r z e ­

z n a c z o n e  są  p i ę t r a :  I I ,  I I I  i IV .

Nawet
ćwiartki cHleba
można nabywać
w piekarniach
T /- ILKAKROTNIE poruszaliśm y 
-1 *- spraw ę sprzedaży mniejszych 

aniżeli bochenek ilości chleba. P i­
saliśmy, iż ekspedienci odm aw ia­
ją  wydania połowy bochenka, a z 
reguły n ie sprzedają tzw. „ćw iar­
tek".

Ażeby uniknąć dalszych zażaleń, 
W ydział H andlu Prezydium  M iej­
skiej Rady Narodowej w y d a l  za­
rządzenie, w m yśl k tó ie g j s k l e p y  
z p i e c z y w e m  i p i  \ - a m i e  s ą  u b a w i ą  
z a n e  s p r z e d a w a ć  chleb w  k a ż d  'j 
żądanej ilości, (r)

Nie utrudniać!
W  ELE z listów nadchodzących' 

do redakcji porusza problem 
naprawy sieci wodociągowo-kana­
lizacyjnych.

Niejednokrotnie podnosiliśmy ko* 
nieczność pośpieszenia przez Za­
rząd Nieruchomości Komunalnych 
z pomocą lokatorom, tonącym po 
kostki w wodzie.

Musimy przyznać, łe  ekipy wo­
dociągowo- kanalizacyjne robią w |e  
le. Trzeba Jednak stwierdzić, że 
niejednokrotnie wysiłki pracowni­
ków ZNK obracane są w niwecz.

11 bm. ekipy remontowe przepro­
wadziły kontrolę w kamienicach, W 
których przewody najczęściej nie* 
gają zatkaniu. Przy ul. Nowowiej­
skiej 63 stwierdzono, iż lokatorzy 
w karygodny sposób niszczą urzą­
dzenia pierwszej potrzeby.

Z przewodów kanałowych w y­
dobyto; w-ęgiel kamienny o roz­
miarach 18x7cm, kawałki gliny, 
szmaty, wiele popiołu i żużlu.

Lokator tej kamienicy, ob. Jó­
zef Gmerek, tuż przed kontrolą 
wlał do ścieku makaron 1 w a­
rzywa. Glina znaleziona w prze­
wodach, wrzucona została przez 
ob. Bakową. Stwierdzono także, 
żc ob. Zwoliński pall w muszli 
klozetowej papier I śmieci, a ob. 
ob. Owczarek 1 Wieśko zlewają 
do niej obierzyny ziemniaków.

Ze studzienki podwórzowej, łą­
czącej się z kanałami wydobyto; 
żelazne obicia schodów, rygiel 
drzwiowy, puszki po konserwach 
I szmaty.
W przedzleń 1 Maja ekipy ZNK 

podjęły wiele zobowiązań.
Brygada elektryków postanowiła 

wykonać 40 remontów ponad plan, 
wprowadzają? 25 proc. obniżkę ko­
sztów własnych. Każda z par 
pierwszej ekipy wodno-kanaliza­
cyjnej bezpłatnie wykona dodatko­
wo po dwa remonty w mieszka­
niach ludzi pracy. Druga ekipa 
przekroczy plan o 10 proc., przy 
równoczesnej obniżce kosztów.

Zestawienie to daje pewien ob­
raz. Nie można utrudniać bezmyśl­
nością pracy robotników. Nic moż­
na narażać Skarbu Państwa na 
milionowe straty. Trzeba zrozu­
mieć, iż mieszkanie, które zajmuje 
każdy lokator, jest nie tylko jego 
własnością; jest ono własnością ca­
łego społeczeństwa. (rs)
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T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  ‘O P E R A  -  g o d z . 19 —
„ H a l k a " ,

P O L S K I  — g o d z . 18,45 — „ J a k  w a m  
s ię  p o d o b a " ,

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ L a s " .  
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19,15 — 

„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  -  p l  W o je w ó d z k i  

5 — ,,G a 'e r l%  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 
ś r e d n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " .  

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  (d z ia ł  h i s to r y c z n y )  
R y n e k ,  S t a r y  R a tu s z  

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l. 
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  
d o k u m e n c ie " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l S z a jn o c h y  — „ S z ty c h y  W ilia m a  
H o g a t t h a "

Z P A P  -  s t a l t n g r a d z k a  26, -  „ T e c h n ik i  
r y s u n k o w e " .

K I N A

Ś L Ą S K  — „ W ie lk o p a A s k le  h u l a n k i "  
(w ę g  ). g o d z  16, 18 1 20 

S C A L A  — . .P o tę p ie ń c y "  ( f r a n c .) .  g o d z .
16. 12,15 i 20 ?0 

P R Z O D O W N IK  --  „ U lic a  g ra n ic z n a '*  
(p o lsk  ), g o d z . 15,30, 18 I 20.15 

W A R S Z A W A  — „ C z e rw o n y  r u m a k "  
( a n g  ), g o d z  16, 18 i 20 

P O K Ó J  — „ S p i s e k  b a n k r u t ó w "  ( r a d z ), 
g o d z . 17 1 19.15.

P O L O N IA  — „ R z y m  m ia s to  o t w a r t e "  
(w ł.) , g o d z . 16, 18,15 1 20.30.

T Ę C Z A  — „ s t i e p a n  R.izin** ( ra d z .) ,  
godz. 15.30, 18 1 20.30.

P IO N IE R  — . .P r z e k s z t a ł c e n ie  p r z y r o ­
d y "  ( r a d z  ), g o d z . 16 l 18. P r o g r a m  
a k tu a ln o ś c i  — g o d z . 20 1 21 ,

FAMA — „O pow ieść le śn a "  (rad2 .), godz.
13 >. 20.

ROBOTNIK — „D zielny  G a jczi"  (radz.), 
g o d z . 17,30 i  19 ?0.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

g o d z . 19.
★

F O T O P L A S T IK O N  -  „ Z a b y tk i  R z y m u  
i  P o m p e i" .  C z y n n y  o d  g o d z . 9 — 21.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S p o ł.  N r  8 — p l .  p .  K . W . N . 2,

>t u 5 —• u l .  S t a l i n a  51,
„  „  12 — u l .  P i a s to w s k a  36.

★
O S T R E  D Y 2 U R Y  S Z P IT A L I :

S Z P IT A L  M IE JS K I  N r  2 (o d d z . c h i r u r g ,  
i w e w n .)  — u l .  W ito sa  22,
M N IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u f  
W ro ń s k ie g o  13,

Sp|cerWwrif!

? WROCŁAWIU

I za co płacić?

J EDEN t  m ieszkańców  ulicy  
■ S tefczyka , w dniu 10 bm. o go­

dzinie 16 w yją ł ze skrzyn k i listo­
wej um ieszczonej na drzwiach  
swego m ieszkania dwa listy: jeden  
z W arszawy, pisany  ł opatrzony 
stem plem  pocztow ym  w  dniu 9 
kw ietnia, drugi datowany przez 
wrocławskiego nadawcę 5 kw ie ­
tnia.

T en  drugi 
Ust zawierał 
urzędow e w e­
zw anie do W y­
działu F inan­
sowego p rezy­
dium  M RN na 
dzień... 9 kw ie  
tnia.

No cói, od­
biorca nie 
mógł cofnąć 
się w  czasie o 

24 godziny  — i do urzędu się nie 
Stawił. Prawdopodobnie czeka go 
za to grzywna.

Trudno w danym  w ypadku  w i­
nić urząd pocztowy, który  list z 
W arszawy doręczył przed upływ em  
24 godzin. Konto zb y t późnego do­
ręczania pisma obciąża W ydział Fi­
nansowy, który  nie dostosowuje 
daty  i czasu w ysy łk i listów  — do 
daty term inarza wezwań.

Ale to ju ż  chyba ostatni raz....
(rs)

Obowiązkowy I

N i e k t ó r z y  ludzie w y ło n i n
swe obowiązki nazbyt gorli­

wie. Do takich „nadgorliwców" za­
liczyć nale­
żało by straż 
ni ka domu 
tow arow e•i') 
PSS w Ryn  
ku.

Otóż ten 
„cerber" 

strzegący 
wejścia przy  
„ruchomych" 

schodach, .  
nie w pusz­
cza klienteli 
do stoisk na 
I piętrze ju ż  
o godzinUi 
18,45.

Chociaż
sklep zam ykany jest dopiero o go 
dżinie 19-tej, strażnik jednak, n i­
czym  nastaw iony na przedw czes­
ny czas m echanizm  — zagradza 
drogę każdemu, kto chce go omi­
nąć.

Czy nie jest on aby „nastaw io­
n y " z góry?

<zz)



SmwomMomm
W  całym kraju trw ają przygo­

towania do Biegów Narodowych. 
We w szystk ich  zrzeszeniach spor­
tow ych i/rzeprowadza się obecni* 
treningi do tej gigantycznej im p ' e

We Wroęfowtti mcscee&»ie >r t̂en 
r ju m lt p rtyeo& ytu f) bą  #o Bie- 
g iu  m łodriś i a^adm faiia, W dniu 
Ir b m . ponad I tysiący s& den tfri 
ttogig na harcie , aby zdebyw aią t 
Ojtsnflkę SPO, zadokum entow ać we  
I4 obrony pokoju.

Str. # S Ł O W O  P O L S K I E

Czekamy na stad 
D o l n y  Ś lą sk  g o to w y
do Biegów Narodowych
Czy AZS
zdobędzie punkty?
W  niedzielę na starcie stanie peł­

na staw ka ligowych drużyn 
•zc^ypiorniaka.

Przedstaw iciel Dolnego Sl. AZS 
W rocław gra z 
Kolejarzem  Opo­
le. — Niedzielny 
przeciwnik aka­
demików znajdu­
je  się w tabeli na 
drugim  miejscu.

AZS okupuje 
czw artą pozycję.

Wyniki ubiegłych spotkań nie 
wróżą sukcesu drużynie wrocław­
skiej. AZS musi zagrać bardzo am ­
bitnie, aby, nawiązać równcTzędną 
walkę z kolejarzami. -. ....  ........

Może się to stać tylko wtedy, gdy 
wszystkie tricki „koszowe" zosta­
ną zastąpione przez szybki a tak  i 
długie podania. Mamy nadzieję, że 
AZS-iacy zdobędą dwa punkty.

Pełny tcrm lnarzyk spotkań przed- 
łtaw ia  się następująco:

Unia Kraków — W łókniarz K ra­
ków.

AZS W rocław — Kolejarz Opole.
K olejarz Bydgoszcz — Stal Kuź­

nia Raciborska.
Stal Siemianowice — Górnik 

Siemianowice. (Jak)

Komunikaty
Z A R Z Ą D  Ś r o d o w is k o w y , w z y w a  w szy  

s tk ic h  c z ło n k ó w  s e k c j i  w y c z y n o ­
w y c h  A Z S  d o  s t a r tu  w  B ie g a c h  N a r o ­
d o w y c h ,  d n ia  15 k w ie tn i a  b r .  o go d z . 
• - e j .

P o d k r e ś l a m y ,  *e zgodnie z u c h w a lą
p r e z y d iu m  Z S , A Z S  w y c z y n o w c y  n ie  
• t a r t u j ą c y  w  B ie g a c h  N a r o d o w y c h  zo- 
• t a n ą  s k r e ś l e n i  i  l i s ty  k l u b u .

W  S O B O T Ę  dnia 14. IV . o godz. lS-eJ 
w  D o m k u  K lubow ym  G w ardii, na 

■ ta d io n ie  O l im p i js k im  odbędzie się  ze­
b r a n i e  s e k c j i  te n i s o w e j .

O b e c n o ś ć  cz ło i»ków  obow iązkow a.

A w szystk ich  stadionach i boiskach  
D olnego £ląfrka odbyw ają się o- 

statnie tren ingi przed n ied zieln ym i 
Biegam i N arodow ym i. Jeszcze tu 1 ó w ­
dzie w yznaczane są trasy i ustalane  
m iejsca startu 1 m ety , Jednak najw aż­
niejsze prace przygotow aw cze Już zo­
stały zakońozone. O bserw ując p rzygo­
tow ania do te j najw ięk szej w iosennej 
Im prezy m asow ej, m ożem y stw ierdzić, 
że tegoroczne B ieg i NarodGwe w w o­
jew ód ztw ie dolngjfi\ąskim p ow inn y w y ­
paść o w ie le  lep iej niż w latach u- 
biegłych .

WSZYSCY NA START!
Na terenie Dolnego Śląska prze­

widziany jest udział w biegach 
ponad 60 tys. osób, z czego na sam 
Wrocław przypada prawie 1/3 tej 
liczby. Trzeba jednak obiektywnie 
stwierdzić, te  nie wszystkie powia­
ty przygotowały się należycie do 
tej masowej Imprezy.

WROCŁAW ZAKOŃCZYŁ 
PRZYGOTOWANIA

W rocławskie • -kluby i-kola. »p.or= 
to ^e"IŚ f^ ^ęk sz tJS C i dobrze przy­
gotowane do niedzielnej imprezy.

W tym  roku w Biegach Narodo­
wych weźmie udział większość stu 
dentów wrocławskich. Będą oni 
startow ać na w łasnym  stadionie na 
Zaciszu oraz na stadionie WSWF 
przy ul. W iteliona.

Zrzeszenie W łókniarz reprezentu 
ją  w biegach członkowie kół spor­
towych przy Zakładach W łókien­
niczych w Stabłowicach, Leśnicy, 
W rocławiu, jak  również sportow­
cy z W rocławskich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego.

Inspektor tęgo Zrzeszenia prze­
w iduje udział ponad 2 tys. osób. 
Szczególnie licznie reprezentowane 
będzie Zrzeszenie Stal, k tóre orga­
nizuje biegi dla 6 tys. osób na  Gra 
biszynku, Psim  Polu, Na Grobli i 
w  Nowym Dworze.

Około i  tys. zawodników G w ar­
dii i Ogniwa będziemy mieli mo­
żność zobaczyć na Stadionie Olim­
pijskim  i przyległych do niego te ­
renach. Pobiegną tu  między innymi 
pracownicy wrocławskich insty tu ­
cji samorządowych i użyteczności 
publicznej oraz młodzież zrzeszona 
w klubach.

Na Niskich Łajbach 1 w Brocho­
wie startow ąć będą wrocławscy ko­
lejarze. (Bil)

Znamy już
reprezentantów
na Wyścig Pokoju

Znamy ju i  reprezentację kola­
rzy na M iędzynarodowy Wyścig 
Pokoju Praga — W arszawa, orga­
nizowany przez redakcje „Rudeho 

P raw a" i „T ry­
buny Ludu". 
Drużyna polska, 

w której skład 
wchodzi 8 zawo­
dników, w tym 
2-ch rezerw o­
wych, jest n a j­
lepsza, na jaką 
nas obecnie stać. 

Widzimy-.w* n iej. starych,.tu  tynia^jęy 
szo sew y tłf 'i’t»h)iJzież,- ■będącą---na- 
dzieją polskiego kolarstw a.

Oto skład drużyny: W rzesiński,
Kapiak (CWKS). W ójcik (Ogniwo 
W arszawa), K labiński (Gwardia
W arszawa), Hadasik (Unia—Ruch 
Chorzów), Pietraszew ski (Włók­
niarz Łódź).

Jako  rezerwowi wyznaczeni zo­
stali: K rólak (z warszaw skiej Gwar 
dii) i Gabrych (Włókniarz, K ra ­
ków).

W najbliższych dniach nasi ko­
larze w yjadą do Czechosłowacji na 
międzynarodowy obóz treningowy.

(Zuk)

Komunikat
Działu Sportowego

K ie ro w n ic y  d r u ż y n  p i łk a r s k i c h ,  b io ­
r ą c y  u d z ia ł  w  m is t r z o s tw a c h  p o w ia tu  
i  m ia s ta  W ro c ła w ia ,  p ro s z e n i  s ą  o  k o ­
m u n ik o w a n ie  n a s z e j  r e d a k c j i  w  k a ż d y  
p o n ie d z ia łe k  w y n ik u  r o z e g r a n e g o  s p o t ­
k a n ia  — p o d  a d r e s e m :  W ro c ła w , u l. 
P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26, „ S ło w o  P o l ­
skie**, d z ia ł  s p o r to w y .

WIECH

Dwa koncerty

N a  s tad io n ie  G w a r d i i

Górnik i WKS
w alczą o punkty
O  ozgrywki Ii-ligow e — mimo, że 

rozpoczęły się dopiero przed 
tygodniem, pozwoliły już na  wy­
robienie opinii o formie 1 możli­
wościach poszczególnych drużyn. 
Stosunkowo późny term in  rozpo­
częcia bata lii II  ligi um ożliwił ze­
społom doprowadzenie swojej for­
my do poziomu, godnego ligi.

W rocławscy sym patycy piłki 
nożnej już teraz żyją spotkaniem  
WKS — Górnik. Jak  bowiem  wy­
kazał pierw szy sta rt obu jedena­
stek, ich poziom jest dość wysoki. 
Rozegrany mecz na  pewno dostar­
czy wrocławskiej i wałbrzyskiej 
publiczności (tej na stadione G w ar 
dii też zapewne nie zabraknie, 
w iele emocji.

Mówiąc o dobrym  poziomie n ie­
dzielnych przeciw ników pragnie­
my to — by nie być gołosłownym
— udowodnić. W w ypadku Górni­
ka w ystarczy przytoczyć wysoki 
wynik, jak i uzyskali w ałbrzysza- 
nie w spotkaniu ze starachow icką 
„Stalą". Za w rocław ską drużyną 
w ojskowych przem aw ia znowu 
„honorowy wynik", uzyskany na 
gorącym terenie Lipin.

W ałbrzyszanle są vniew ątpliw ie 
faw orytam i nadchodzącego spot­
kania, niem niej jednak nie w yda­
je się nam , by  dla uzyskania zwy­
cięstwa nie m usieli rzucić na sza­
lę wszystkich swoich umiejętności. 
Dobrze wyszkolony technicznie ze­
spół W KS-u potrafi walczyć o 
punkty  z pełnym  poświęceniem; 
dlatego też niedzielny mecz powin 
na cechować nieustępliw a i zacię­
ta w alka o każdą piłkę.

T )rzed  bardzo trudnym  zadaniem 
stoi drugi wrocławski ligowiec

— Stal -  Pafawag. Po nieudanym  
debiucie wrocław ianie wyjeżdżają 
do Gdańska, gdzie za przeciw nika 
będą m ieli były zespół I-e j ligi — 
BudowlanScb- \y£9G?§wiaru§ w 
tym  meczu nie m ają w iele szaris 
na odniesienie zwycięstwa. Wie­
rzymy jednak, że w spotkanie wło­
żą m aksim um  am bicji i pozosta- 1  
wią po sobie jak  najlepsze w ra ­
żenia. (Grek)

P AN Teofil Gaik je tt  artystą  
skrzypkiem . Ą z tego w y ­

nika, ie  ma duszę subtelną jak  
m im ozy kw iat, nic za tem  dziw ­
nego, ie  gdy pewnego dnia o sza­
re) godzinie w ykonyw ał z uczu­
ciem sym fonię Beethovena  t przer­
wano m u ją  w padł tu wściekłość.

Szczegółowo rzecz przestawiała  
się następująco. Pan Teofil w ycią­
gając sm yczkiem  jakiś wściekle  
trudny pasat, usłyszał nagle zza 
ściany walenie tłuczkiem  od karto­
fli w  brytwannę.

M istrz odłożył instrum ent, cze­
kał chtuilę — łomot ustał. A le  
gdy znow u ujął skrzypce w  ręce 
i rozpoczął koncert, brytwanna  
odezwała się ze zdwojoną  siłą.

Wówczas ' skrzypek  tupnął nogą, 
w łożył m arynarkę, w ybiegł do 
przedpokoju  i zapukał do drzwi 
pani O tylii Z ięciakow skiej za jm u­
jącej sąsiedni pokój w  tak  zw a­
n ym  m ieszkaniu zbiorowym.

W  dwadzieścia m inu t później 
dw aj funkcjonariusze Pogotowia 
ostrożnie znosili panią Otylię do 
oczekującej karetki, z  okna artysty  
zaś dolatyw ały tony szopenowskie­
go marsza żałobnego, który został 
nagle przerw any w  połowie taktu, 
gdyż wirtuoza zabrano do kom i­
sariatu.

Starannie wyleczona z odnie­
sionych obrażeń pani Zięciakow- 
ska stanęła przed sądem grodz­
kim  w  charakterze oskarżycielki 
domagając się ja k  najsurowszej 
kary doczesnej dla bitnego arty ­
sty. Potępienie bowiem  wieczne  ł 
tak  ju t  m iał zapewnione.

W opowiadaniu pani Otylii za j­
ście wyglądało jak  następuje:

— Proszę ostatecznego sądu, to 
było tak. Pan Gaik jest m u zy­
kantem , znakiem  tego zauważam,

Ogniwo-Pafawag
w pingpongu
W  dniu dzisiejszym w świetlicy 

Gazowni M iejskiej przy ul.
, Trzebnickiej 33,
' spotkają się przy 

stole pingpongo­
wym w tow arzy­
skim meczu d ru ­
żyny Ogniwa i 
S tali —Pafawag.

Samorządowcy 
zagrają w odmło 
dzonym składzie: 
Rosłan, Szlach­
cic i Niemcewicz. 

W barw ach Pafaw agu zobaczy­
my Jankowskiego, Szostkowskiego 
i Osmyka.

Początek spotkania o godzinie 18.
(Żuk)

Kolejarz —
Budowlani
w szermierce

D ziś , w  sa li  IV -eJ  S z k o ły  O g ó ln o ­
k s z ta łc ą c e j  p r z y  u l .  S w ls ta c k le g o ,  s p o t  
k a j ą  s ię  n a  p la n s z y  s z e r m ie r z e  K o le ­
j a r z a  1 B u d o w la n y c h .
.. M o c z  o d b ę d z ie  s ję  w  d w ó c h  b r o n ia c h :  
f lo r e c ie  t  b a g n e c ie .

U b ie g łe j  s o b o ty  m ło d z i  s z e r m ie r z e  
K o le ja r z a  p o  z a c ię te j  w a lc e  u le g l i  J u ­
n io ro m  P a f a w a g u .  D z is ie jsz y  m e c z  z 

B u d o w la n y m i  b ę d ą  
o n i  c h c ie l i  z a  w s z e l­
k ą  c e n ę  r o z s t r z y g n ą ć  
n a ' s w o ją  k o rz y ś ć .

O b ie  d r u ż y n y  s y ­
g n a l i z u ją  n a j s i l n i e j ­
sz e  s k ła d y .  W  b a r ­
w a c h  K o le ja r z a  z o ­
b a c z y m y  w e  f lo r e ­
c ie :  T o k a r o w s k ie g o ,  
P l a m ie n ia k a ,  D ą ­
b r o w s k ie g o ,  Z a b o l-  
s k ie g o  i C ic h o ń s k ie -  
g o ; w  b a g n e c ie :  

D z ie g le le w s k ie g o  1 B a r a n a .
B u d o w la n i  w y s t ą p ią  w  s k ła d z ie :  W iś­

n ie w s k i,  P r u s ,  S t a r n a l s k i ,  N ie w ia d o m ­
s k i ,  ( f lo re t )  o r a z  b a g n e c ia r z e  S k ib n ie w  
s k i ,  J e ż ,  S t e b a l s k i  1 N ie w ia d o m s k i .  

P o c z ą te k  z a w o d ó w  o  g o d z . 17-ej.

Czy
przygotowałeś się 

do Biegów ^  
Narodowych -

Andrzej zamyślił się. Jego w zrok błądził wśród 
wspaniałych lasów beskidzkich, pośród wzgórz i wyso­
kich polan, jakby czegoś tam  szukał, jakby  cheial la ­
som wydrzeć ich tajemnicę. Andrzej radow ał się, że 
jedzie z chłopcami na pierwsze poważne zawody, cie­
szył sią, że w ciągu tak  krótkiego czasu p o trif ił  z mło­
dych górali zrobić dobrych narciarzy, ale gdy myślą 
biegł w przyszłość, odczuwał, że mu czegoś brak , że 
szczęście jego nie jest pełne, że z tej kaKwy wspom­
nień wym knęła się jakaś barw na, radosna njjtka... Na­
raz pomyślał o „Krokusie". Uśmiechnął się żałośnie. — 
Ach tak  — pomyślał — to jej mi brak.

Po ostatnim  liście znowu nie daw ała znaku tycia. 
O taczria ją nadal m glista tajem nica. M ająca nastąpić 
niespodzianka przepadła w raz ze wspomnieniem  o liś­
cie - zagadce. — Ale po co ona wtedy pisała? — zadawał 
sobie po stokroć to pytanie. — Czy chciała się osnuć 
jezzeze większą taierń&lcą? Czy pragnęła ze mnie za­
kpić? — Przym knął oczy 1 przed sobą ujrzał wyraźnie 
czerw one litery  listu: „C zy  wierzysz w naszą wieczną 
m iłość? Odważ się powiedzieć — nie! Przygotowuję 
dla ciebie wielką niespodziankę. W krótce się zobaczy­
my",   Nie, w tym  m usiało coś być. Mimo tajem nicy
za dużo w tym  patosu... Nie wygląda na kpinę... — Czy 
wierzysz w naszą miłość? W wieczną miłość? — 
Uśmiechnął się do siebie. — Niedowiarku jeden, ile ra ­
zy już zwątpiłeś? Może ona w ystaw ia się po prostu 
na próbę? Może się chce przekonać, czy napraw dę ją 
kochasz? — szepnął m u jakiś daleki, lecz dobrze zna­
jomy i przyjazny głos.

Z zadum y w yrw ał go Okręglak.'
_  Hej! — zawołał z daleka. — Idzie halny w iatr!
Łyszczarz ocknął się i instynktow nie spojrzał po 

wzgórzach.

PiŁijwtty

— Nie zawracaj głowy, przecież m urow ana pogoda.
— Zobaczysz, zaraz zacznie wiać — powiedział Okrę­

glak, pow strzym ując -się od śmiechu i robiąc poważną 
minę.

— niem ożliwe! — w głosie Łyszczarza drżał prze­
strach. — Cholera, na same zawody!

Przycisną! nos do szyby i bacznie obserwował jasne 
niebo nad poszarpanym  horyzontem. — Zdaje ci się 
tylko. Ja  się przecież znam... — Po chwili zaczął się 
śmiać. — A to dałem  się nabrać, przecież tu ta j nie ma 
halnego w iatru. To Beskidy, a nie Tatry... — Spojrzał 
na Okręglaka i zastygł w zdumieniu. Za Frankiem , w 
korytarzu  wagonu u jrza ł czerwoną włóczkową czapecz­
kę, dwoje krokusowych oczu i pukle jasnych włosów. 
P atrzał na Krystynę, jak  zaczarowany. Długą chwilę 
ciszy przerw ał tubalny śmiech Okręglaka:

— A nie mówiłem, a nie mówiłem, że idzie halny 
w iatr.

Łyszczarz dopiero teraz zrozumiał żart. Przecisnął 
się między B artylą a Okręglakiem  i z okrzykiem  „Kro­
kus!" rzucił się w ram iona K rystyny.

— Hej, hej! Nie tak  ostro — m ruczał żartobliwie 
Okręglak.

Łyszczarza aż roznosiło z radości. Podniósł dziew­
czynę do góry i zaczął ją  jeszcze mocniej tulić do 
siebie.

— Jest m oja zguba, Jest mój skarbi Dlaczego nie
pisałaś? Co ty przez ten czas robiłaś! Co się z tobą sta­
ło? — zasypał ją gradem  pytań. K rystyna nic nie mó­
wiła tylko śm iała się, jak  małe dziecko.

— No powiedz! Nie milcz!
Kiedy opuścił ją  na ziemię, m rugnęła filuternie 1 za-

gzczebiotała:
— Znowu te pytania... zam iast cieszyć się, te  mnie 

odnalazłeś, to badasz mnie, jak  sędzia śledczy.
Andrzej pokręcił głową.
— Znowu te  same kłopoty. Ja  tak , a ona siak...

— Zaczynasz się kłócić? — zmarszczyła swój nosek.
— Nie... już nie... Tylko na litość, powiedz ml cho­

ciaż kilka słów, dlaczego nie pisałaś dp mnie?
— Ja k  to nie pisałam. Przecież posłałam  ci z K ar­

pacza list. Nie dostałeś?
M iała tak  poważną i obrażoną minę, że obserwujący 

ich Okręglak parsknął śmiechem.
— L ist dostał, tylko nie mógł go odszyfrować.
— Przecież wszystko ci napisałam... — powiedziała 

z wyrzutem  do Andrzeja.
— Ale klucza do tego szyfru mi nie posłałaś. No po­

wiedz, co się z tobą działo?
— Pytania odłóżmy na potem... Teraz cieszmy się 

sobą...
— A gdzie ta  niespodzianka? — spojrzał na nią ba ­

dawczo.
— Powoli, powoli... Przekonasz się... .

(Ciąg dalszy nastąpi)

że powinien odgrywać swoje ka­
w ałki w  prosektorium  m uzycz- 
nem, czyli ty ż  w  restauracji, albo 
po podwórkach. A le on cołemy 
dniam y w  domu siedzi i rżnie na 
skrzypcach, aż uszy puchną. Ale 
w dzień to jeszcze w  dzień, każ- 
den lokator z  nakazem  kw aterun- 
kow em  ma prawo wydawać różne 
głosy — jakie ma tylko  życzenie.

Najgorsze to, że pan Gaik do 
pierw szej w  nocy potrafi rzerti- 
polić.

Ja jezdem  kobietom  nerw ow om  
i takżesamo m am  antretyzm , to 
z tego grania m em entalnie w ko­
ściach mnie łamie, w  rękach łu ­
pie, a odciski jakby  m nie kto go­
rącym żelazem przypiekał.

Prosiłam więc pana Gaika, jak  
kogo dobrego przez ścianę: Skończ 
pan do cholery z tern graniem, bo 
skonać można". A  że to nic nie po­
mogło, faktycznie wzięłam  bry t­
w annę i ty ż  grać na niej zaczęłam.

Wolno komu, wolno i mnie. Na 
to w padł pan Gaik do mojego po­
koju  i mnie chorą kobietę zaczął 
walić skrzypcam y, łeb nie łeb, 
gdzie się dało.

— Śm ieszne  — ja skrzypcami — 
ha! ha! ha! — zaśmiał się zjadli­
wie oskarżony Gaik.

— Tak, tak, skrzypcam y, a sm ycz 
kiem  po nogach żeś m nie pan pod­
cinał. A  w nogach, proszę w yso­
kiej obdukcji rom antyzm  posiadam 
z wilgoci — to aż skakałam  z bólu.

Z  kolei zaczyna się tłum aczyć  
oskarżony.

— W ysoki sądzie — przecież to 
nonsens. Jestem  znanym  m u zy ­
kiem , skrzypce moje przedstawiają  
wartość trzech tysięcy złotych, więc 
m usiałbym  być wariatem, żeby  
nimi kogoś bić.

— Tak, tak jesteś pan wariat 
cała kamienica i blokowy kom i­
tet przyświadczy  — przerywa o- 
skarżycielka.

— Proszę o spokój, pani ju ż  
swoje powiedziała — hamuje ją 
sędzia.

— A więc nie przyznaje się pan 
do po bicia, a jak  w ytłum aczyć  
zatem, że oskarżycielka przele­
żała dwa tygodnie w  szpitalu?

— Do skrzypiec się nie przy­
znaję, ale nie mogąc z tą panią 
inaczej sobie poradzić, uderzy­
łem  ją dw ukrotnie partyturą  
„Zemstą Nietoperza".

— W oprawie?
— Tak jest, ozdobne wydanie ju ­

bileuszowe z okuciami.
— A  co do smyczka?
— To był zdaje się pogrzebacz.
Wobec przyznania się p. Gaika

do w iny, sąd św iadków nie badał, 
skazując go na 1 miesiąc aresztu 
z zawieszeniem  i ostrzegając przed 
dalszymi koncertami w zbiorowym  
m ieszkaniu o niewłaściwej porze.

WIECH

Z. S. Kolejarz
ma już mistrzów
W  BROCHOWIE koło Wrocła­

wia zostały przeprowadzone 
indyw idualne m istrzostwa Dolne­
go Śląska ZS Kolejarz w boksie.

Na starcie stanęli zawodnicy Wał 
brzycha, Świdnicy, Oleśnicy i Wro 
cławia.

Pełny sukces odnieśli świdnicza- 
nie, rdobyw ając 8 tytułów  m i­
strzowskich i 2 wicemistrzowskie.

FINAŁY
Waga musza: Bizior (Świdnica) 

wypunktow ał po żywej walce M a­
zurka (Wr.) Końcówka należała do 
św idniczanina.

W koguciej 
Raduch (Leśni­
ca) poddał się 
już w pierw ­
szym starciu Wit 
czakowi. Raduch 
po otrzym aniu 
kilku ciosów w 
żołądek zrezyg­
nował z prowa­
dzenia walki.

W wadze piór­
kowej św idniczanin Balwierz wy­
grał przez t.k.o. w III-e j rundzie z 
Bilęm (Wr.)

W lekkiej Łopata (Sw.) zwycię­
żył przez dyskw alifikację Kowal­
czyka (Wr.).

W aga lekkopółśrednia: Kasprzak 
(Św.) poddał się w II-gim  sta r­
ciu Pajdzie.

W półśredniej: Żmijewski (Wr.) 
wygrał przez poddanie się Telejki 
(Św.) w III-e j rundzie.

L ekko-średnia. Płaskociński 
(ŚW.) w ygrał na punkty z Sige- 
rem  (Oleśnica).

Waga średnia: Trucheł (Wr.) pod 
dał się w I-szym  starciu Janow ia- 
kowi (Św.).

W półciężkiej św idniczanin Biel 
II. zwyciężył przez poddanie się 
Siluka (Wr.).

T ytuł mistrza w wadze ciężkiej 
zdobył Biel I (Świdnica), w ygry­
wając po emocjonującej walce z 
w rocławianinem  Lepczyńskim.

(Zuk)
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